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ale jeszcze nie gotowe" — mówi jeden z dzien- 
ników wiedeńskich. Jakoż co do składu ga- 
binetu jedne i te same nazwiska powtarzają 
się we wszystkich doniesieniach. Jest to wzno 
wione „biirgerministeryum* z przymieszką biu- 
rokratycznych żywiołów, a dodatkiem arysto- 
kratycznym eines Cavaliers w osobie ks. A- 
dolfa Auersperga. Chwilowemu zwycięstwu 
centralistów brak tylko firmy Dra Giskry, 
Hasnera lub Herbsta. Przypomina to nieco 
zwykły manewr otwierania upadłych domów 
bankowych pod inną firmą. 3 

Rzeczą naturalną, przy powrocie tych sa- 
mych żywiołów ponawiają się te same dą- 
żności. A więc najpierw przywrócenie dogma- 
tów wiernokonstytucyjnych, co teraz w JĘZy* 
ku centralistycznych dzienników ma się nazy- 
wać ein strammes Regiment. Dalej wznowie- 
nie obrzędów tej religii w centralistycznej 
świątyni Rady państwa, po za której cztery 
ściany akcya polityczna nie ma sięgać. Jako 
jedyny zbawczy ratunek teorya bezpośrednich 
wyborów przyjęta w zasadzie. Obok tego sta- 
nie w pierwszym rzędzie rozwinięcie następstw 
ze zniesienia konkordatu. Dalsze zdobycze na 
polu bezwyznaniowości mogą posłużyć do 
zrównoważenia nieuniknionych ustępstw, ja- 
kie dla utrzymania Rady państwa przy życiu, 
na rzecz Polaków ponieść przyjdzie. Jest to, 
jak pisaliśmy, przykład, który hr. Beust ` zo- 
stawił, gdy ugodę węgierską przeprowadzał; 
kto wie czy ks. Auersperg nie zechce się 
trzymać tej taktyki, choćby nawet ugoda 
z Galicyą nie miała przyjść do skutku, Ale 
teraz z tem jeszeze ostrożnie, aby nie zrazić 
korony i katolików. <a ana) 

Główną zawsze trudność przedstawia kwe- 
stya galicyjska, która coraz bardziej wystę- 
puje w charakterze potrzeby państwowej. Nie 
wiemy, 0 ile prawdziwe są doniesienia dzien- 
ników, że hr. Andrassy pragoąłby zawarcia 
ugody galicyjskiej przed zebraniem Rady pań- 
stwa, na wzór ugody zawartej z Węgrami, 
aby nowy gabinet przed parlamentem wystą- 
pił z faktem dokonanym. Swiadczyłoby to, że 
hr. Andrassy zna, jak mówią Francnzi, swych 
ludzi, i wie, że w Radzie państwa zwłaszcza 
po rozwiązaniu t. Z. nielegalnych sejmów i 
wzmocnieniu przez bezpośrednie wybory stron- 
nictwa centralistycznego, ugoda z Galicyą się 
nie dokona. Nie jesteśmy zwolennikami takie- 
go procederu! przez jaki przeszedł dualizm, 
choćby to miało na naszą wypaść korzyść. 
Nie spodziewamy się też ugody z Galicyą po 
za Radą państwa, coby było doprowadzeniem 
do tryady i nie sądzimy, aby hr. Andrassy 
chciał ją przeprowadzić. Ale jest inna droga, 
co więcej niezbędny warunek zapewnienia u- 
gody galicyjskiej, a tem jest zawsze kwestya 
stanowiska p. Grocholskiego w ministeryum. 

P. Grocholski przyjął udział w gabinecie 
hr. Hohenwarta w skutek wniosków rządowych 
w sprawie galicyjskiej, w skutek zsolidaryz0- 
wania się ministeryum z kwestyą ugody gali- 
cyjskiej. Ta tylko solidarność gabinetu i zape- 
wniona ze strony rządu inicyatywa dawała mo- 
żność p. Grocholskiemu zajęcia stanowiska 
rzecznika rządowego ugody przed parlamen- 
tem. 


pom an 
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Jenerał Skrzynecki spostrzegłszy jenerała Gieł- 
guda, który na czele dywizyi chciał do Ostrołęki 
wchodzić , począł go strofować w żywych wyrazach 
mówiąc mu: „ce nest pas vous, cest le général 
Dembiński qui a pris Ostrołęka, vous êtes arrwe 
trop. tard, marchez tout- desuite à la poursuite 
de Sacken“ — co nieborak Giełgud, tu niesprawie- 
dliwie złajany, oczywiście natychmiast wykonał. 
Skrzynecki dowiedziawszy się Z raportu mego, 
żem sześćset korey owsa nieprzyjacielskiego tu 
zdobył, zaczął mię prosić, abym jego wojsku po- 
zwolił z tego ówsa użytek zrobić. Odpowiedziałem 


p. Grocholski zachować „może. skutecznie i z 
pożytkiem dla sprawy stanowisko: rzecznika, 
i że jedynym na dziś jego mandatem, jedy- 
nym materyałem do jego teki mógłby być 
projekt rządowy w sprawie galicyjskiej. Sta- 
nowisko ministra, jako obrońcy wniosków de- 
legacyi nie odpowiedziałoby zasadom parla- 
mentarnych rządów i nie wytrzymałoby . pier- 
wszego starcia, pierwszej walki w Izbie. Rząd 
może bowiem zrobić kwestyę gabinetową ze 
swojego wniosku, ale pewno nie zrobi jej dla 
dla wniosku delegacyi polskiej. Wniosek rzą- 
dowy również nie ulega odroczeniu, na jakie 
zwykły być wnioski polskie skazywane. 


wiedeńskich, jakoby ks. Auersperg czasowo 
ścieśnił zakres działania p. Grocholskiego, aż 
do zawarcia ugody. Hr. Hohenwart nie da- 
wszy jeszcze teki galicyjskiej naszemu mini- 
strowi, zobowiązał swych kolegów, że wszy- 
stkie sprawy Galicyi się tyczące mają być 
poddawane pod aprobatę p. Grocholskiego. 
Gdyby to zobowiązanie uchylił ks. Auersperg, 
p. Grocholski postradałby wszelką administra- 
cyjną kompetencyę i pozostałby tylko ministrem 
mowcą i to w jednej sprawie galicyjskiej. 
W takim razie instytucya stworzona przez hr. 
Hohenwarta, jako wstęp do ugody i rękoj- 
mia interesów bieżących naszego kraju stra- 
ciłaby wszelkie praktyczne na dziś znaczenie. 


Korony miała i wyższą polityczną doniosłość. 
Niepodobna bowiem tak rozdzielić specyalne 
zadania ministrów, aby głos jednego z człon- 
ków Rady Korony nie miał swojej wagi w 
postanowieniach wspólnych i aby nie spadała 
nań odpowiedzialność na kierunek rządu. 


aby ugoda galicyjska w tej kolei, w jakiej iść 
zapowiada nowy gabinet, mogła dojść do 
skutku. 


Dotąd na tym punkcie nie wyjaśniony jest 


program ks. Auersperga i stanowisko p. Gro- 
cholskiego. Czy rząd postawi rezolucyę gali- 
cyjską, wnioski hr. Hohenwarta, lub na re- 
szcie coś w rodzaju projektu Dra Rechbauera 
od: siebie, jako przedłożenie rządowe; czy 
przeciwnie, zostawi to inicyatywie delegacyi 
polskiej i skaże: delegacyę: na ponowienie tar- 
4 i gów w rodzaju herbstowskiego planu: rezolu- 
„Ministerym Auersperga jest, już złożone, |cyg zá bezpośrednie wybory? 


Sądzimy, że tylko w pierwszym wypadku 


Czytaliśmy nadto w jednym z dzienników 


Instytucya ta ministra rodaka w Radzie 


Te- wszystkie względy słabą dają otuchę, 


Jesteśmy aż nadto pewni, że i p. Grochol- 


ski i delegacya polska dotrwawszy do sta- 
nowczej chwili, nie da się sprowadzić żadnemi 
względami lub obietnicami z wytkniętej drogi. 


Sprawa galicyjska znów służyć ma za mia- 


rę, o ile kierownictwo hr. Andrassego spra- 
wami wspólnemi z centralizacyą wewnętrzną 
da się pogodzić, czy wpływ węgierski uchro- 
ni nas od zawodów, jakich doznawaliśmy przez 
kilka lat w Radzie państwa; ale też: nowy 
zawód dla Polaków, to popchnięcie Polaków 
w kolej, jaką poszli za ministerstwa Hasnera. 
Z wyjściem Polaków z Rady państwa nie tyl- 
ko że nowa kryzys jest nieuniknioną, ale ru- 
nęłaby cała kombinacya dnalistyczno - centra- 
listyczna. Hr. Andrassy musiałby szukać no- 
wego wyjścia. 


KORESPONDEKCYA CZASU. 
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(C.) Wczoraj odbyło się w lokalnościach Sądu 
krajowego zebranie auskultantów i praktykantów 


sądowych. Przedmiotem obrad było wystosowanie 
petycyi do ministerstwa sprawiedliwości i do Rady 


miu, żem to nie ja zdobył, ale wojsko polskie, 
a zatem, że to do nas wszystkich należy. Drugą 
zdobycz, o której mu równie doniosłem, było 
15.000 złotych polskich, które poczciwy patryota 
pisarz magazynu solnego przy nadejściu moskiew- 
skich wojsk , był w ziemi zakopał, i skorom wszedł 
do Ostrołęki, natychmiast mi je w naturze dorę- 
czył. Skrzynecki na to doniesienie machnął ręką 
niby .od niechcenia, „ej to tam potem oddasz.“ 
Lecz ja widząc, jak takie pieniądze łatwo dla 
skarbu przepaść mogą, wyprawiłem natychmiast 
pocztą adjutanta mego, kapitana Feliksa Bystrzo- 
nowskiego, aby tę sumę rządowi samemu w War- 
szawie doręczył; co i nastąpiło. Skrzynecki poje- 
chał ze mną na most, aby się przekonać , że most 
istotnie stoi, i przenocowawszy w Ostrołęce, ile 
pamiętam, wrócił do głównej kwatery swojej. 
Tak więc odebrawszy Ostrołękę, wyprawiłem pułk 
trzeci ułanów z dwoma działami i batalionem 
czwartym czwartego pułku, aby ten ruszał ży- 
wym marszem ku Łomży dla utrudnienia odwro- 
tu Sackenowi, Partyzantowi Zaliwskiemu, stoją- 
cemu w okolicach Chorzel, posłałem rozkaz, aby 
się z tym oddziałem połączył; lecz Bóg wie dla 
czego kazano mi ten oddział napowrót przywołać, 
i mnie w Ostrołęce zostawiono do pilnowania mo- 
stu. Lecz nazajutrz znowu mi przysłano rozkaz 
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państwa o powiększenie płacy, a raczej przyłącze- 
nie się do petycyj, w tej mierze przez krakow- 
skich auskultantów i praktykantów wy stosować się 
mających. 

Podobne petycye powtarzają się już od kilka lat; 
dotąd jednak żadnego nie odniosły skut ku. Obie 
petycye przedstawiają w jaskrawych kolorach smutne 
ze wszech miar położenie praktykantów, tudzież 
bezpłatnych auskultantów sądowych. U praszają tam 
petenci o wymierzenie nie łaski, ale słuszności i 
sprawiedliwości. Praktykanci bowiem i auskultanci 
w Sadach, w których przy ogromnym nawale czyn- 
neści siły urzędników bardzo są niedostateczne, 
spełniają wszystkie Czynności rzeczywistych sę- 
dziów, często nawet prowadzą bióra i mają samo- 
istne terniony —-, a zapłatą ich jedyną jest: na- 
dzieja lepszych czasów. Jeżeli się nadto zważy, 
jak mozolnych i kosztownych studyów potrzeba do 
uzyskania stopnia bezpłatnego praktykanta, to każ- 
dy przyznać musi, iż poświęcający się zawodowi 
sądowemu, pomimo natężonej pracy, bardzo jest 
upośledzony m. 

W Galicyi istnieje 164 posad auskultantów; z 
tych tylko 123 pobiera płacę, która jest przytem 
bardzo szczupłą. Tem smutniejszym jest los prak- 
tykantów, którzy czasem po kilka lat czekać mu- 
szą, zanim zaczną im liczyć czas służby. Od wstę 
pującego na praktykę sądową wymagają wpra- 
wdzie rewersu tak zwanego sustentacyjnego; lecz 
pomipąwszy, iż żądać od tego, co chce się po- 
Święcić słażbie rządowej, poświadczenia, iż ktoś go 
utrzymywać będzie, zawiera w sobie niesprawie- 
dliwość względem ubogich, których nikt utrzymy- 
wać nie przyrzeknie, — taki rewers bywa czczą 
formalnością, gdyż częstokroć ten, kto obowiązuje 
się kogoś utrzymywać, sam bywa przezeń utrzy- 
mywany; wśród takich okoliczności cierpieć musi 
wymiar sprawiedliwości. Jeżeli już nie z innych, 
to przynajmniej ze względów utylitarnych należy 
biedzie anskultantów i praktykantów zaradzić. 

W końcu petenci upraszają Rady państwa o u- 
chwalenie, aby wszystkie miejsca posady auskultan- 
tów w Galicyi były płatne, a mianowicie jedna 
połowa po 400, druga po 500 złr. rocznie; na- 
stępnie, ażeby czas służby liczono w 6 tygodni, 
a wzęlędnie 3 miesiące po wstąpieniu; minister- 
stwa sprawiedliwości zaś upraszają, aby zanim 
owe zmiany zapadły na ustawodawczej drodze, 
ki drodze administracyjnej zaprowadzone Z0- 
stały, 

Na wczorajszem zgromadzeniu przyjęto obie pe- 
tycye według projektu krakowskiego, i wybrano 
komisyę z trzech członków, która stosowne kroki 
ma poczynić w porozumieniu z praktykantami 
okręgu krakowskiego; polecając tejże zarazem, 
ażeby w projekcie petycyi do Rady państwa po 
czyniła niektóre poprawki stylowe. 

Charakterystycznem jest, iż w ciągu obrad nad 
projektami podniósł się jeden głos, występując 
przeciw podawaniu petycji, a podnosząc natomiast 
myśl bezrobocia (strike) to jest gremialnego wystą- 
pienia ze sądu praktykantów i bezpłatnych aus- 
kultantów. — Wniosek ten Oczywiście odrzucono 
jako niepraktyczny. „Jeżeli teraz mamy występo- 
wać«— odpowiedziano — „to lepiej było wcale nie 
wstępować, skoro wiedzieliśmy jakim będzie nasz 
los. Mamy prawo domagać Się, aby nam słuszność 
wymierzono, i jest nadzieja, iż wymierzoną nam 
będzie—nie ma zaś na teraz potrzeby chwytać się 
tego ostatecznego Środka." 
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Sytua ya i dziś się tak przedstawia, jak ją wczc- 
raj określiłem. Doniesienia dzienników zgadzają 
się z listą ministeryalną, jaką wam wczoraj poda- 


jest złożonym, brakuje mu tylko aprobaty cesar- 
skiej. Centraliści oczekoją Jej lada chwila. Nam 
się zdaje, iż radość ich jest nieco przedwczesną. 
Jak w chwili, kiedy list wysyłam, rzeczy stoją, nie 
wiemy, lecz do południa dnia dzisiejszego nikt się 
z Polakami ani z ministrem Grocholskim nie był 
układał co do stosunku Galicyi do nowego gabi- 
netu. Słyszeliśmy zaś zewsząd, iż głównym warun- 
kiem powołania ks. Auersperga była ugoda gali- 
cyjska. Nie mogąc wszelakoż życzeń rozbierać, wo- 
limy sądzić fakta, a te nam bynajmniej dobrze nie 
wróżą. Ks. Adolf Auersperg, powołany niby dla 
załatwienia i sprawy galicyjskiej, przez pięć dni 
ciągle się układa, konferuje, program pisze, mini- 
steryum tworzy, ale zawsze tylko w porozumieniu 
z — stronnictwem wiernokonstytucyjnem. Polacy i 


nachium. Pożegnanie na kolei — wedłag zapisków 
dziennikarskich — miało być rozczułającem. Jak- 


EZ 
A 


szkół ludowych przed rozpoczęciem Nowego Roku 
szkolnego 1871/2. i 


łem. Z wyjątkiem osoby ministra skarbu gabinet 


po 30 sent 


lacu Katedralnym pod L. 51.— W 


Hambnrgu, Monachium i Noryaberdze p. Rudolf Mosses — w Fra urcie nad Menem p. G. Z. Daube st Cow 


może, iż jutro będę w stanie przeciwne wiadomo- 
ści zatelegrafować, lecz dotąd ks. Adolf Auersperg 
Polakom nie dał znaku życia swego. Nie przypu- 
szczamy przecież, aby się ks. Auerspergowi zdawa- 


ło, iż pozostanie p. Grocholskiego w iego gabinecie 


bez względu na treść programu jest rzeczą natu- 
ralną. Albo czy dzisiejszy pełen jadu i nienawiści 
artykuł Nowej Pressy przeciw Polakom i p. Gro- 
cholskiemu ma posłużyć za uwerturę do ugody 
między Galicyą a Niemcami? Wszak to organ ks. 
Auersperga ! 

Ilekroć nowy gabinet chcemy uważać za fakt do- 
konany, zawsze nas zapewniają, zawsze nam szep- 
cą do ucha: Nie-—na tem się jeszcze nie skończy, 
bo. w kołach decydujących ugodę z Galicyą poło- 
żyli jako conditio sine qua non; żadną zaś miarą 
ke. Auersperg nie przedstawi swoich kandydatów 
bez poprzedniej próby pozyskania Polaków. Posło- 
wie polscy zdecydowani są nie wejść do Rady pań- 
stwa w razie odrzucenia ugody galicyjskiej. Wszy- 
stkie te okoliczności mają posłużyć na dowód, iż 
gabinet ks. Auersperza jeszcze nie tak rychło bę- 
dzie zamianowany. Te i podobne nam zostawiają 
nadzieje; lekki to pokarm. 

Od kwestyi instytucyi ministra dla Gelicyi od- 
dzielić należy kwestyę osoby ministra dla Galicyi. 
Tamta jest zasadniczą. Pod względem osobistym 
mógłby w danym razie inny członek delegacyi za- 


stąpić p. Grocholskiego. Utrzymują bowiem, iż p. 


minister Grocholski — nawet przy najlepszym skła- 


dzie rzeczy — tylko z wielką trudnością dałby się 
nakłonić do pozostania w nowym gabinecie. Nie 
znamy wprawdzie zamiarow p. Grocholskiego, lecz 
mniemamy, iż jako członek gabinetu hr. Hohen- 


warta nie zechciałby może należeć do ministerium 


ks. Auersperga, któreby było antypodem pierwsze- 
go gabinetu. Gdyby takiem istotnie było zdanie p. 
Grocholskiego, to ono wszelako nie może być po- 


wodem, aby inny deputowany polski miał się wa- 


hać zostąć ministrem. 


Hr. Beust wczoraj po południu wyjechał do Mo- 


by na komendę wyruszył na kolej świat finanso- 
wy a z sprawozdań nieznać, z kim się były 
kanclerz czulej rozstał, czy z urzędnikami swoimi, 
czy też z bankierami pp. Scheyem, Todesco, Pop- 
perem i Teitelbaumem. 


Wyciąg z protokółów V, V1, VII posiedzenia Rady 
olnćj okręgowćj zamiejskićj w Krakowie. 


Rada postanawia wysłać odezwę do nauczycieli 


Rada postanawia wydać komitetom szkolnym 


rozporządzenie, by gminy dostarczały podwód 


pod ks. katechetów, udziealających nauki religii w 
szkołach ludowych. i 

Rada nadaje p. Wojciechowi Gumińskiemu tym- 
czasowo posadę nauczyciela kierującego szkołą 
czteroklasową w Chrzanowie. 

Rada wzywa komitety szkolne w Alwerni, Ja- 
worznie i Woli Filipowskićj do uskutecznienia po- 
trzebnych reparacyj w budynkach szkolnych. 

"Rada popiera prośbę Sebastyana Berona sługi 
szkolnego w Chrzanowie, wniesioną do Wys. Rady 
szkolnćj krajowój o zapomogę pieniężną. 

Rada popiera prośbę p. Józefa Ceranowicza, nau- 
czyciela w Ciężkowicach, o udzielenie . dekretu za- 
twierdzenia. 

Rada zezwala pp. Franciszkowi Romańskiemu 
w Byczynie i Janowi Bieleckiemu w Szezakowie 
na zmianę posad, gdyż dotyczące gminy na zmia- 
nę przystały. 

Rada przypomina nauczycielom rozporządzenie, 
iż niewolno opuszczać posad, bez poprzedniego u- 
wolnienia urzędowego. 

Rada uznaje szkołę w Niegowici za urządzoną i 
postanawia przeprowadzić pertraktacyę o zaprowa- 
dzenie szkoły w Pierzchowie. 

Rada uchwala plan na dom szkolny w Mogile. 

Rada nie pozwala na zaprowadzenie ochronki 
w Prądniku Białym, gdyż gmina nie wykazała fun- 
duszu na utrzymanie tejże. 

Rada uchwala regulamin dla Rad szkolnych 
miejscowych. 

Rada przyjmuje projekt Wys. Rady szkolnćj kra- 
jowćj do konferencyj nauczycielskich, w okręgach 


szkolnych odbywać się mających, z małemi zmia- 


nami. 
Rada postanawia udać się z prośbą do Wys. 


cały swój korpus wysłać w tą samą dyrekcyę 
a mnie osobiście połączyć się z Giełgudem dla 
prowadzenia jego przedniej straży. Rozkaz ten 
odebrałem o drugiej z południa i. najlepszy mój 
batalion, pod komendą dzielnego Szpotańskiego, 
zostawiłem w Ostrołęce, bo był dopiero powrócił 
z tego marszu, który z razu naganiono a naza- 
jutrz silnie wykonać kazano. Ruszyłem więc za 
Giełgudem ze szwadronem pułku trzeciego Jano- 
wicza, z batalionem kosynierów i z dwoma dzia- 
łami. Uszedłszy do wieczora trzy mile, stanąłem 
dla obozowania, a to przy pierwszej stacyi poczto- 
wej tj. w Miastkowie. Wszędzie mi opowiadano, 
w jakiej rozpaczy cofał się Sacken, bo już w dniu 
poprzedzającym cztery bataliony i dwa szwadro- 
ny wysłane przez Giełguda (oczywiście przed 
przybyciem pod Ostrołękę) pod komendą pułko- 
wnika Kossa były się pokazały na szosie. Sacken 
był. więc pewny, że już Łomża jest w naszem rę- 
ku. Kto zaś rozkaz powrotu temu odziałowi dał, 
tego ani pojąć nie mogę; lecz uważając na to, co 
zzmoim własnym korpusem zrobiono, sprzecznym 
tym rozkazom bynajmniej się nie dziwię. To tyl- 
ko wiem, że wszystkie rozkazy nosiły podpis: 
Prądzyński. Stanąwszy w Miastkowie już ledwie 


jenerałów, tj. Giełguda, Rolanda i dzielnego puł- 
kownika Piętkę, którzy od Łomży do Miastkowa 
przybywali. Wybiegłem pieszo naprzeciwko nich 
i pytam się: „co panów do odwrotu powoduje?* 
Oczywiście nieco z żywością, na to pułkownik 
Piętka, jednak z ambarasem mówi: '„nie sam 
tylko jenerał robiłeś wojnę, i my ją robili.*. „Ale 
o to nie idzie“ — odpowiadam — „tylko się pytam, 
czy Panów jaki rozkaz zwrócił, czy przemagająca 
nieprzyjacielska siła?* Na to mi odpowiada Pię- 
tka „tak wypadło z rady wojennej, a: czemuś 
jenerał nie przyszedł nam w pomoc.* Ja wtenczas 
wskazując na moje siły, mówię: „Jeżeli ten ba- 
talion kosynierów te dwa działa i ten szwadron 
mogły panom pomódz, to dalibóg Żałuję, żem 
tak późno rozkaz do marszu odebrał, bom go- 
dziny czasu nie stracił.* Giełgud wtedy zsiadając 
z konia przed domem pocztowym i mówiąc do 
mnie w języku francuskim: „mais 'gónćral venez 
donc, je menvais vous mcntrer Vordre que fai 
reçu.“ Wszedłem po schodach wraz z nim do 
pocztowej izby i tam mi doręcza rozkaz Prądzyń- 
skiego. Rozkaz ten bynajmniej o cofaniu się nie 
mówił, ale zwykłym stylem Prądzyńskiego tak 
zalecał ostrożność wobec oddziałów gwardyi, (któ- 


nie mrokiem, osłupiałem z zadziwienia, widząc |ra sama śpiesznie uchodziła), że słabego umysłu 


silną kolumnę piechoty, poprzedzoną przeż. kilku | człowieka, jakim był Gie 


BMremumeraśę przyjmują: 


W Krakowie : Bióro Administracyż„ozasu* przy ul. Różannej w domu pod L. 423; Księgarnie: B J. Czecha 
w Rynku, Juliusza Wilda przy uV Grodzkiej i handel p. M. Dw o 
w Rynku; tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austrynckie. 


Ogłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnego (p 
sa jednoraxowe umieszczenie p 8 centów, za następne po 5 centów, oras ik ne | należytości stęplowe 
w od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata w owie. 


Wromumorntę i QOgłoszonia | żę mują: we Lwowie w = „OZABU* p. Ant. Piątkowski przy 

iedniu p. 4. Oppelik Wollzeile +2.— Na Francyę i Anglię w Paryżu 

ny pułkownik Winc. Raczkowski, Rue du Pont de Lodi Nr 1.— Zaś tylko ogłoszenia: w Wiedniu 

„Neumarkt Nr 11%, w Hamburgu, Frankfurcie n. M:, w Berlinie, w Lipsku, TE (Szwajcarya) i Wro- 
oławiu pp. Haasenstein i Vogler, w Wiedniu Z. Kotkowski, Stad Aawinkel N. 3 


minister Grocholski jakby nie istnieli w jego o- 
czach! Dotąd bowiem ich zupełnie ignorował. Być 


X. Jenczego tamże, 4) w Bolechowicach p. Rejne- 
ścielea, 6) w Czernichowie p. Stramskiego tam- 


8) w Gdowie X. Kusionowicza tamże. 9) w Ja- 


Juliana Konopkę tamże, 14) w Mogile X. Pinder- 


cach, 19) w Podgórzu p. Barucha w miejscu, 20) 
Raciborowicach p. St. Zalewskiego w Węgrzeach, 


łgud, mogły zbałamucić.|i około drugiej w nocy, gdy dywizya zaczęła ku. 
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nowskiego 


ego w kamienicy kt. J 


etit 


R. Mosse— w Berlinie. 


Rady szkolnój krajowéj o wystaranie się u Wys. 
ministerstwa oświaty o wydanie rozporządzenia, 
by c. k. kasy ściągały i wypłacały płacę nauczy- 
cielom szkół ludowych. 

Rada uchwalila przesyłać nauczycielom ogłosze- 
nia konkursów na opróżnione posady za pośredni- 
ctwem Rad szkolaych miejscowych. 

Rada uda się do c. k. Dyrekcyi skarbu krajo- 
wćj, aby wypłaciła gmina Jaworzno 40 złr. jako 
dodatek konkurencyjny na utrzymanie szkoły w 
Jaworzniu, którą były c. k. zarząd górnictwa w 
Jaworzniu miał wypłacić. ł 

Rada zawezwie Rady szkolne miejscowe, by przy 
tych szkołach, których nauczyciele nie pobierają 
wynagrodzenia na obsługę szkolną, takowe usta- 
nowiły. 

Rada popiera prośbę gmin Kościelniki, Brodła 
i Branice od Wys. Rady szkolućj krajowćj © sub- 
wencyę na utrzymanie szkół. 

Rada odrzuca prośbę gmin Glichów i Pozna- 
chowice Górne o wyłączenie ze związku szkoły w 
Raciechowicach, postanawia zmusić gminy zakre- 
sowe do złożenia zaległych należytości na płacę 
nauczyciela, i poleca panu inspektorowi przepro- 
wadzenie pertraktacyi w cełu zapewnienia stałego 
utrzymania szkoły w Raciechowicach. 

Rada postanawia zaprowadzić szkołę w Gruszo- 
wie na podstawie dawniejszych aktów urządzenia 
szkoły tamże. i 
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Rada wybiera p. Samelsona zastępcą prezesa na 
czas każdorazowego wyjazdu hr. Mieroszowskiego 
za granicę. 

Rada nie nwzględnia prośby gminy Świątniki o 
ustanowienie dla tamtejszćj szkoły osobnćj Rady 
szkolnćj miejscowej. 

Rada popiera prośbę p. Piotra Liptaka do Wys. 
Rady szkolnéj krajowćj o udzielenie zapomogi 

Rada mianuje inspektorami szkół miejscowymi 
z grona członków Rady szkolnćj miejscowćj: 1) w 
Babicach X. Piotra Papuzińskiego, tamże, 2) w Bi- 
skupicach X. Kalczyńskiego tamże, 3) w Bobrku 


ra z Ujazdu, 5) w Chrzanowie X. Popiela z Ko- 


że, 7) w Dobczycach X. Brańkę z Dziekanowic, 


4 


worzniu p. Westenholza w Dąbrowie, 10) w 
Krzeszowicach p. Zdanowicza w Tenczynku, 11) w 
Liszkach p. Herolda tamże, 12) w Łobzowie X. 
Dunajewskiego w Krakowie, 13) w Modlnicy p. 
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skiego przeora w Mogile, 15) w Morawicy p. Sta- 
nisława Homolacza w Balicach, 16) w Nowćj Gó-  } 
p- „w Myślachowicach, 17) w Pła- An 
zie p. Podezaskiego w Pogorzycach, 18) w Prą- d 
dniku Czerwonym p. Ostrzeszewicza w Witkowi- 


cene 
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w Porębie p. Andrzeja Bobra w miejscu, 21) w 
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22) w Regulicach X. Sędzikowskiego w miejscu, 
28) w Rudawie p. Lud. Krzyszkowskiego z Pisar, 
24) w Ruszczy br. St. Badeniego z Branic, 25) w 
Skawinie X. Oleaczka, proboszcza tamże, 26) w 
Wieliczce p. Łapińskiego burmistrza tamże, 27) 
w Zakliczynie p. Władysława Pilchowskiego ze ag 
Stojowie, 28) w Zalasie X. Kolińskiego w miejscu, Bo: 
29) w Zielonkach p. Wydrychiewicza w Pękowicach, AR 
30) w Zwierzyńcu X. Tapego proboszcza w 
miejscu. 

Ponieważ wybory dla Rad szkoloych miejsco 
wych w Mogilanach, Rybnie, Staniątkach i Trze- 
bini z winy wyborców nie przyszły dotąd do skut- 
ku, n zamianowała Rada inspektorów miejsco- 
wych. E 
Rada postanawia, by w szkołach ludowych po gr. 
wsiach odbywały się tylko roczne egzamina. a 

Rada postanawia wezwać Rady szkolne miej- 
scowe, by się postarały o podwyższenie kwoty pie- 
niężnój na opał dla tych szkół, których nauczy- 
ciele padania do Rady szkolnćj okręgowćj o pod- 
wyższenie takowćj wnieśli. 
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Wiedeń 24 listopada. Ks. Adolf Auersperg 
wyjeżdżał z Wiednia, jak donoszą dzienniki wie- 
deńskie, do brata swego ks. Karlosa; wyjazd tem 
jego wstrzymać miał rozstrzygnięcie co do osób 
mających wejść do przyszłego gabimeta. M:mo to 
zdaje się, że już po powrocie swym ks. Auers- 
perg rokowania doprowadził do tego punktu, iż 
listę ministrów wczoraj jeszcze przedłożyć miał 
N. Panu. W ten bowiem sposób wytłumaczyć so- 
bie możemy jednozgodność pod tym względem 
wiadomości w dziennikach wiedeńskich, nie różnią- 


prięrgewę 


Przeczytawszy ten rozkaz, rzuciłem go o stół 
z góry, zoburzeniem, i mówię do Giełguda w ję- 
zyku francuskim: „Vous avez fait une vilaine 
faute, une faute impardonable*. Zaczyna się tłó- 
maczyć, że zastał pozycyę Łomży nader groźną, 
i że dla tego się cofnął. Mówię do niego zawsze 
w języku francuskim: popełniłeś jenerale hanie- 
bny błąd, błąd nie do przebaczenia. Jakże, mó- 
wię, miałeś dwadzieścia dwa dział, dziesięć ty- 
sięcy piechoty i brygadę kawaleryi, i cofasz się 
przed samą niby silną pozycyą , nie pomacawszy 
nawet nieprzyjaciela — sans tatez Pennemi! Pocz- 
ciwy Giełgud, bo to prawdziwie był dobroduszny 
człowiek, zapytuje mię: „i cóż teraz robić wy- 
pada?* Odpowiadam mu: „Zatrzymać dywizyę 
w miejscu, niech ludzie kilka godzin wypoczną 
i ruszajmy napowrót na Łomżę, jeszcze w nocy. 
Pułkownik Kiekiernicki, obecny tym ostatnim sło- 
wom moim, oświadczył się, że ponieważ zna do- 
skonale miejscowość Łomży, 0n, z pułkiem swoim 
w kolumnie plutonami, wkroczy w środek miasta 
pierwszy. Dywizya jednak jak była w marszu 
tak stanęła aż za małym strumykiem o cztery 
wiorsty od 'Miastkowa oddalonym. Ja rzuciłem 
się na posłanie, aby nieco siły skrzepić, bom od 
kilku nocy nie spał, lecz trudno było usnąć; 
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cych się od nadesłanych mam wczoraj przez na- 
szego korespondenta. Dzienniki te składają podo- 
bną kombinacyę przyszłego ministerstwa, jaką 
wczoraj podaliśmy, odsyłająć czytelników do listu 
wiedeńskiego powyżej zamieszczonego, który do- 
statecznie przedstawia sytuacyę obecną. 

— Times zamiesza wreszcie okólnik hr. Beu- 
sta wydany do posłów austryacko - węgierskich 
za granicą, donoszący o swojej dymisyi jako mi- 
nister spraw zagranicznych. Okólnik ten brzmi: 


Wiedeń 10 listopada 1871. 


JWPanie! Cesarz, nasz dostojny Pan, raczył 
uwcloić mię w sposób najłaskawszy od obowiąz- 
ków, które dotąd sprawowałem, a zarazem Zamia- 
nować mię posłem przy Naj. Królowej W. Bry- 
tanii. 

Powody, które mię skłoniły do podania się 0 
dymisyę, są natury czysto osobistej, i w żaden spo- 
sób nie dotykają zewnętrznej albo wewnętrznej 
polityki państwa. 

Powołany do władzy nazajutrz po katastrofie, 
która byt monarchii naraziła na niebezpieczeństwo, 
nie wahałem się przedstawić JWPanu w okólniku 
z d. 1go listopada 1866 program mój w krótkich 
zarysach, a mógł on nam dopomódz do wydo- 
bycia się z zewnętrznych i wewnętrznych trudno- 
ści, które pesymizm, owładnąwszy wówczas Wszy- 
stkie klasy ludności, przedstawiał jako nieprzeła- 
mane. 

Pozostaliśmy temu programowi wierni. 

Trzymaliśmy wysoko i silnie ową chorągiew po- 
kojo, którą zatkuąłem bez uprzedzenia i bez gnie- 
wu nazajutrz po zgubnej bitwie pod Sadową, a po: 
służyła nam ona do obrony w ciągu szans owej 
walki olbrzymiej, która wstrząsnąwszy stałym lą- 
dem, zwichnęła posady, na jakich spoczywała ró- 
wnowaga europejska. 

W rękach moich nie doznał uszczerbku honor 
monarchii, pieczy mojej powierzony — stmi nawet 
nieprzyjaciele oddają mi tę sprawiedliwość. Pojednani 
z najbliższymi sąsiadami, nieprzyjaciołmi wczoraj 
szymi a dzisiejszymi przyjaciołmi, zostajemy Z Ca- 
łym światem w pokoju, a głosu naszego słuchają 
na radzie Europy. BB 

Mogliśmy pełni zaufania oddać się rozwojowi 
niezmiernych zasobów, jakiemi Opatrzność obda- 
rzyła to państwo, a bezprzykładna pomyślność jest 
nagrodą naszych usiłowań. 

Równocześnie mogliśmy na podstawie ugody z 
Węgrami, która pod mojem okiem przyszła do 
skutku, ustawy nasze zasadnicze nowo ukształcić 
i wydoskonalić, i mogliśmy wymagania naszego 
czasa postawić w zgodzie z niezachwianemi wę- 
złami, które stare nasze cesarstwo łączą z różne- 
mi narodowościami, a te dziś więcej niż kiedy- 
kolwiek czują, iż jedność ich stanowi ich siłę. 
Lubo konstytucya nasza, która nas jednoczy, jest 
niedoskonałą, podobnie jak każde ludzkie dzieło, 
jednak udowodniła swoją orzeźwiającą żywotność 
wśród przesilenia, które właśnie co przebyliśmy 
szczęśliwie. 

Mogę przeto z czystem sumieniem zostawić mo- 
jemu następcy owoce polityki zarówno pojednaw- 
czej jak godnej, której tłumaczem zrobił mię Ce- 
sarz, Pan nasz dostojny, i która jednogłośne zy- 
skała uznanie u delegatów jego ludów na osta- 
tniem ich zebraniu. Następca mój będzie miał 
lżejszą pracę odemnie. Znajdzie on nietylko drogę 
jaż założoną ale i wyrównaną, którą odbywać: bę- 
dzie, słuchając zleceń swojego wysokiego Pana, 
i będzie mógł kiedyś opuścić ster państwa z tem 
samem zadowoleniem, jakie ja uczuwam w tej 
chwili, gdy łaska N. Pana pozwala mi wypocząć 
po wysileniach, i myśleć o pieczy, jakiej wymaga 
zdrowie moje w wieku już podeszłym wycieńczone 
w walkach stronnictw i pod ciężką odpowiedzial- 
nością, jaka w ciągu ostatnich pięciu latach nieu- 
stannie na mnie ciężyła. 

Dziękując JW. Panu za udział, którego rączyłeś 
mi użyczyć, spodziewam się, że zechcesz przy- 
szłemu swemu koledze zachować te same uczucia, 
jakie Twój poprzedni szef miał szczęście napoty- 
kać u wszystkich tych, którzy powołani byli nieść 
mu pomoc w jego trudnem i uciążliwem zadaniu. 

Proszę przyjąć i td. Beust, 


kidrólestwo Polskie. 


Zmoskwiczenie uniwersytetu warszawskiego za- 
mierzone stanowczo przez rząd, dokonywa się w 
sposób niepozostawiający żadnej wątpliwości co do 
celu, jaki starają się osiągnąć Moskale. Chodzi już 
nie tylko o wykłady w języku rosyjskim, ale 
o usunięcie wszystkich profesorów Polaków, cho- 
ciażby ci wykładali po rcsyjsku. Nowe nomina- 
cye obejmują tylko nazwiska moskiewskie, a teraz 
nadzwyczajny profesor uniwersytetu warszawskiego 
Korzeniowski (syn Józefa) został zamianowany sta: 
łym profesorem akademii medycznej w Petersbur- 
gu, aby niewątpliwie miejsce swe ustąpić jakiemu 
kandydatowi moskiewskiemu. 

Na uniwersytet warszawski zapisało się w tym 
roku studentów stałych 623, wolnych słuchaczy 77 
i uczniów farmacyi 112, razem 1012 słuchaczy. 
Z pomiędzy stałych studentów jest katolików 689, 
żydów 77, ewangielików 30, prawosławnych 18, gre- 
ko-uuitów 9. Na fukaltecie historyczno - filologi- 
cznym jest 38, na fizyczoo- matematycznym 139, na 
prawnym 262, na lekarskim 384 słuchaczy. 


Rosy a. 


Wydane przed niedawnym czasem rozporządze- 
nie wydziału pocztowego zmieniające przepisy CO 
do opłat od przesyłek pocztowych z dniem 1 sty- 
cznia 1872 r. nie przestało jeszcze zajmować opi 
nii publicznej. Wspominaliśmy w swoim czaBie 0 
obiadach, jakie powstały co do wpływu nowej tary- 
fy pocztowej na wychowanie publiczne. W r. 1864 
wydział pocztowy przyjął za zasadę, że,dla pomocy 
w wychowaniu ludu zaprowadzone zostają niższe 
opłaty od książek przesyłanych pocztą. Opłaty więc 
teraz od książek pobierają się: do 300 wiorst po 
3 kopiejki od funta, od 300 do 800 wiorst po 5 
kop., od 800 do 1100 po 7 kop., od 1100 do 1800 
po 9 kop., a wyżej po 11 kopiejek. Odległość o- 
blicza się tylko pomiędzy miastami gubernialnemi 
miejscowości, z której się posyła i tej do której się 
posyła przesyłka. W granicach jednej gubernii 0- 
blicza się odległość według wykazów pocztowych. 

Obecnie zmiana zaprowadzona poleca n 
uważać przesyłki książek na równi z innemi po- 
syłkami. Taksa jest oznaczona do 300 wiorst na 
3 kop. od funta, a za każde dalsze sto wiorst 
dopłaca się po 1 kopiejce od funta. Zarazem po- 
stanowiono, że najniższa taksa jest 10 kop. Za- 
tem za 4 funty płaci się 12 kopiejek, a za 1 funt 
10 kopiejek przy odległości wiorst 300. Kiedy 
według obecnej taksy z Petersburga do Petropa- 
włowska na Kamczatce za funt przesyłki opłaca 
się 30 kop. a za 5 funtów 1 rub. 50 kop., to we- 
dług nowej taksy 1 funt będzie kosztował 1 r. 34 k. 
a 5 funtów 6 r. 75 kop. Ztych zatem względów 
towarzystwo szerzenia oświaty pomiędzy ludem, 
podało do zarządu poczt o zmianę taryfy dla prze- 
syłania książek, dowodząc, że przy nowej taryfie, 
tanie wydawnictwo, a szczególniej tanie pisma lu- 
dowe starą się niepodobieństwem. Zdanie to zna- 
lszło silLe poparcie w. dziennikach rosyjskich; 
ule czy zarząd pocztowy, pomimo pochlebstw, ja 
kich mu nie szczędzą, zmieni nową taryfę, tego 
rozumie się z góry przewidzieć nie można. 


Francya. 


Journal des Débats, podaje następujący „list z 
Wersalu: 

Jeden z naszych przyjaciół, który winszował 
p- Tbiersowi wyboru p. Goularda na posła; fcancu- 
skiego we Włoszech, i utrzymania hr. Harcourt 
posłem w Watykanie, uniósł z rozmowy z dostoj- 
mym Prezydentem Rzeczypospolitej następujące po- 
jęcia i wrażenia, których nam udzielił. Prosił nas 
zarazem, aby nie brać tego, co nam mówił, za do- 
kładne echo słów p. Thiersa. Jest to duch ogólny 
owych słów, alo nie ich tekst. 

„Instrukcye, jakie dałem reprezentantem naszym 
we Włoszech, mówił p. Thiers, w razie według 
mnie mało prawdopodobnym, gdyby Papież żądał 
schronienia we Francyi, są bardzo proste i jasne. 
Nie wyrażamy względem postanowienia, jakieby 
Papież widział się obowiązanym obrać, Żadnego 
zdania, żadnego życzenia, żadnego pragnienia w ja- 
kimbądź kierunku. Bóg oświeci swego nemiestni- 
ka głosem wypadków, i nie będziemy z nim mie- 
szać głosu rządu fraucuskiego. Co tylko pragnęli- 
byśmy, aby Papież wiedział, to że, jeżeli zażąda 
przytułku we Francyi, przyjętym będzie z pełną czci 
uprzejmością, z najszczerszem uwielbieniem. Znaj- 
dzie on wszędzie bezpieczeństwo i uszanowanie. 
Mówimy to w imieniu rządu francuskiego, i wiado- 
mo nam, iż mówimy to w imieniu Francyi, z ma- 
łemi wyjątkami, które liczbę zastępują wrzawą. 
Rząd francuski, Francya jest jeszcze dzięki Bogu 
dość niepodległą wewnątrz i ca zewnątrz, aby mo- 
gła Papieżowi zjednać niepodległość przez gościn- 
ność. Nie oceniam w tej chwili, co Francya uczy- 
miła kiedyindziej, aby Papieżowi zjednać niepodle - 
głość. przez opiekę. Nie wypieram się pod tym 
względem żadnego z dawnych moich zdań, i nie- 
chaj dobry Papież nie sądzi, że gościnność, której 
mu nie ofiarujemy, lecz kfórą mu wyświadczymy 
w całej pełni, jeżeli jej zażąda— niecha jnie sądzi, 
aby nas to zmusiło do jakiegobądź rozwoju Sił ze- 
wnątrz lub wewnątrz. Nie — wewnątrz wystarczy 
czterech sierżantów, aty w linii utrzymać szereg 
tych, którzy uklękną, aby prosić Papieża v bło- 
gosławieństwo; będzie wolnym, całkiem wolnym, 
wolnym, aby nam nie miał nie do zawdzięczenia, wol- 
nym do tego stopnia, że może nam nawet sprawić 
jakie małe przykrości kościelne, łatwiej niż w Wa- 
tykanie. Na jedno jego słowo wszystko będzie go- 
towe do przyjęcia go. Myślałem dawniej o ofiaro- 
waniu mu Avignonu, lecz więcej tam pomniki niż 
mieszkańcy przechowują tradycye. Ofiaruję mu więc 
zamek w Pau, zamek wielkiego króla, który Zo- 
stał katolikiem. Gdy raz będzie w Civitta Vechia, 
znajdzie tam naszą fregatę; będzie on tam niety- 
kalnym. Lecz jeszcze jedno — nie sądzę, aby Pa- 
pież zamierzał opuścić Włochy. Dość, aby wiedział, 
= jeżeli chce przybyć do Francyi, może to uczy- 
nić. 

Kończąc to opowiadanie, niedokładne może pod 
względem furmy i wyrazów, lecz wierne co do rze- 
czy, przyjaciel nasz mówił nam, iż wyszedł po tej 
rozmowie z p. Tbiersem, przekonany równie jak 
on, że Papież nie zechce opuścić Włoch, że potrze- 
baby, aby go skłonić do tego, wypadków ważnych 
lub gorszących, których Włochy usiłować będą 


Łomży około domu pocztowego przechodzić, wsia- 
dłem na koń i ruszyłem ku Łomży. Na pół dro- 
gi między Miastkowem a Łomżą zastałem bry- 
gadę kawaleryi, złożoną z czwartego pułku strzel- 
ców konnych i jazdę kaliską. Posłałem do ko- 
mendanta brygady, pułkownika Katerlę, aby sia- 
dał na koń i za mną ruszał; lecz odebrałem od- 
powiedź, że dopiero furaże nadeszły, i tych roz- 
dawaniem jest zajęty, co w samej rzeczy tak było. 
Kazałem więc dać sobie trzydzieści koni, i z tymi 
ruszyłem ku Łomży. Już dzień był zupełny. Sze- 
dłem na czele tego małego oddziału z pułkowni- 
kiem Valentin, także dzielnym oficerem, który 
w wilią na próżno nalegał, aby mu pozwolono 
z dwoma szwadronami jazdy i batalionem pie- 
choty ruszyć ku Łomży, żeby to miasto z bliska 
rozpoznać. Gdyśmy się ukazali przed miastem, 
mieszkańcy tłumem naprzeciw nas wyszli. Ra- 
dość ich była wielka, lecz zarazem wynurzali głę- 
boki żal, żeśmy w wilią nie weszli do miasta, bo 
już wtedy Sacken był miasto opuścił i przeszedł 

arew, żostawując w Łomży tylko dwa batalio- 
ny, i te, skoro dywizya odeszła, poszły za Sake- 
nem, który most zniszczył, dziewiętnaście berlinek 
naładowanych owsem i żytem zatopił, i ogromne 
stogi siana i słomy spalił. Giełgud wkrótce do- 
jechał do nas, i mógł słyszeć i żale mieszkańców, 
i widzieć obszerny plac, na którym dogorywały 


reszty stogów siana i słomy. Pomimo tego, że go 
z radością przyjmowali, miał postawę tryumfato- 
ra. Żydzi wynieśli wina, i kilka kieliszków posta- 
wiwszy na tacy, częstowali nas. Giełgud wziąwszy 
kieliszek, wypił go za zdrowie mieszkańców. Jam 
się wina dotknąć nie chciał, i mówię do Giełguda 
w francuskim języku: „dziwi mnie, że jenerał masz 
siłę to wino gardłem przepuścić*, co, Oczywiście 
i jemu i obecnym, którzy go w wilią do tego ha- 
niebnegó cofnięcia się namówili, miłem być nie 
mogło. 

Podczas tych różnych rozmów, nadciągnęła 
i dywizya. Giełgud mnie się pyta: i cóż teraz 
mamy robić? Ja mu odpowiadam: ani wchodzić 
do miasta, bo się nieporządek w szeregach zrobi! 
I pokazując mu drogę w prawo, mówię mu: ru- 
szajmy tą drogą na Gacie i Pniewo, może jeszcze 
potrafimy we flankę wpaść gwardyom; lecz ota- 
czający go oficerowie, a między innymi szef szta- 
bu jego pułkownik Koss, przełożyli mu, że dywi- 
zya jest zmęczona, i że niepowinien ulegać mo- 
jemu zdaniu. Napróżno się upierał, że są chwile, 
gdzie zmęczonym być niewolno, i gdzie nale- 
ży popełniony błąd żywością ruchów naprawić. 

Lecz zdanie ich, przeciwne mojemu, przemogło, 
i Giełgud z dywizyą weszli do miasta. Napróżnom 
się prosił, aby mi brygadę jazdy, która świeżo 
napasła konie, pozwolił wziąść w kierunku wsi 
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strzedz się, gdyby mieli po temu siłę, a w Rzymie 
mieliby zapewne siłę. Rzym nie jest miastem re- 


Bprawy sądowe. 


Kirab ów 24go listopada. 
Proces Tobolskiego. 


(Dokończenie.) 

Pomiędzy aktami, które jeszcze przed wnioskiem pro- 
kuratoryi odczytano, jednym z ważniejszych był wykaz 
notaryalny spadku. Stan majątkowy, sądząc z niego, jest 
bardzo wielki; dołączono do niego atoli i wierzytelności 
a raczej pretensye niektórych osób. I tak, między in- 
nemi odczytano pozycyę, iż przyjaciel zmarłego, który 
do protokołu zeznał, że przyjął depozyt jedynie z przy- 
jaźni dla ś. p. Sznagi, liczy sobie teraz depozytowego 
za kilka tygodni przeszło! 90 zł. w. a., przyjaciel, któ- 
ry się zajmował pogrzebem, liczy sobie za trudy 250 
zł. w. a., ubogim na pogrzebie rozdano 16 zł. w. a., 
za przeniesienie ciała z grobu jednego do drugiego 
50 zł. w. a., za pożyczenie grobu 100 zł. w. a, za 
usługę około ciała 30 zł. w. a. — it. p. 

Z świadectw konduity dowiadujemy się, że Karol 
Tobolski po dwa kroć stawał już przed sądem, raz za 
kradzież, drugi raz za inną zbrodnię, ale za każdym 
razem dochodzenia zaniechano, Karolina Breitlowa tak- 
że posądzoną była już o kradzież, lecz równie śledztwa 
zaniechano. Ks. Brzechwa nigdzie nie jest notowany. 
Świadectwa moralności, prócz dla Karoliny Breitl, nie 
brzmią pochlebnie. 

Następnie zabrał głos z. nadprokuratora celem uczy- 
nienia wniosku. P. Piller uzasadnił przedmiotową 
istotę czynu następującemi okolicznościami: Ś. p. Szna- 
ga spisał kilkakrotnie Nra listów zastawnych jakie po- 
siadał, a między niemi są te, których brakuje; biegli 
w sztuce orzekli, że kartki z numerami są własnorę 
cznie przez Sznagę napisane, podobne zaś zapisywanie 
mogło być tylko w tym celu, aby uwidocznić swój ma- 
jątek — zatem musiał i te listy, które zaginęły, posia- 
dać. Wypływa to jeszcze ztąd, że p. Mierzejewski ku- 
pony od tych listów zmieniał, że ich Nra sobie zano- 
tował, a następnie notaryuszowi p. Muczkowskiemu 
oraz sądowi podał. Zeznania bardzo wielu świadków 
stwierdzają, że zmarły znaczny posiadał majątek, de- 
pozyt u Helcla złożony, może być przeto tylko małą 
jego częścią. W chwili więc Śmierci swej ś. p. Sznaga 
był w posiadaniu owych listów, Świadkowie zaś pp. 
Muczkowski i Zajączkowski zeznali, iż listów tych nie 
znaleziono. Spełnioną więc została kradzież i to zna- 
cznej kwoty, bo według zaprzysiężonego zeznania p. 
Ignacego Głowackiego, aż do 22.000 zł. w.a. 

Dowód winy K. Tobolskiego przeprowadza z. nad- 
prokuratora p. Piller z następujących poszlaków: 0b- 
winiony był w posiadaniu rzeczy z kradzieży pochodzą- 
cych, zmienił bowiem jeden z listów zastawnych, a na- 
stępnie kupony od obligacyj, pośrednio z kradzieży po- 
chodzących; usuwał ślady zbrodni wymieniając owe listy, 
wypytując się p. Serafińskiego o manipulacyę z kupo- 
nami, oraz że od czasu Śledztwa wymiana kuponów 
ustała; obwiniony był na miejscu czynu; wreszcie po 
spełnieniu zbrodni większe poczynił wydatki niż na to 
pozwalał jego stan majątkowy. Związek między osobą 
a czynem wyprowadza prokuratorya z okoliczności, że 
równocześnie rozpoczęła się wymiana listów, oraz z 
fałszywego tłumaczenia się obwinionego, do czego pro- 
kuratorya zalicza, że tenże ciągle zmieniał cyfrę po- 
siadanych przez siebie pieniędzy, oraz że ma obligacyą 
na 500 zł, to że ma 1300 zł. to wreszcie 2300 zł., 
że utrzymywał, iż kufer Sznagi oddał mu zaraz po po- 
wrocie, sprawdzono zaś, że go dopiero po Śmierci Szna- 
gi do jego pokoju przeniesiono, itd. 

Co do Karoliny Breitl uzasadnia prokuratorya dowód 
winy, również z posiadania rzeczy z kradzieży pocho- 
dzących (obl. N. 12106), z usunięcia śladów (sprzedaż 
kuponu przez Hammera i zakrywanie przed nim stanu 
majątkowego), oraz że posiadała obl. na 1000 zł, 
czego sobie zebrać w służbie nie mogła pobierając 
miesięcznie 3 zł. zasługi. Że związek zachodzi między 
osobą a czynem, widzi prokuratorya w tem, że i ona 
także była na miejscu czynu, kłamliwie się kilkakrot- 
nie tłumaczyła i przyznała się przed Oleksińską do 
zbrodni, zawsze zaś kryła się z majątkiem, Prócz tego 
zdolną jest do popełnienia kradzieży, kiedy sobie przy- 
właszczyła rzeczy cudze, jak dywanik i skórę. 

Dowód winy ks. Brzechwy widzi prokuratorya naj- 
przód w własnem jego przyznaniu, że wymieniał listy, 
których Nra zgadzają się z listami skradzionemi. Zły 
zamiar wyprowadza zaś z fałszywego tłumaczenia się 
obwinionego tajemnicą spowiedzi. Nie wie bowiem do- 
kładnie, gdzie otrzymał pieniądze, utrzymuje, że nie 
mógł ich inaczej zmienić,gbo bankierowie nie byli w 


Gaci — lecz i na to zezwolić nie chciał. Około 
drugiej z południa, przyjechał jen. Prądzyński. 
Mówię do niego: jeżeli mamy wojnę tak prowa- 
dzić, jak prowadzimy, lepiejby było broń złożyć. 
Odpowiedział mi: były błędy zrobione, ale to nie 
z. mojej winy. Jakże, powiadam, rozkazy przez 
pana są wszystkie podpisane?— Lecz na to rzekł, 
że to się później wykryje. Już tego nie pamiętam, 
jakim sposobem i gdzie poszła dywizya Giełguda, 
ale to pewno, że opuściła była Łomżę. Mnie po- 
lecono miejsce to trzymać z pułkiem „dziewiętna- 
stym piechoty, należącym do dywizyi Giełguda. 
Zająłem się natychmiast naprawą mostu, w czem 
mi pułkownik Sierakowski, który z moim korpu- 
sikiem po prawej stronie Narwi już naprzeciw 
Łomży był doszedł, dużą był pomoca. Znaleźliśmy 
w Łomży przeszło tysiąc karabinów, których ten 
pułk dotąd w kosy uzbrojony użył. Rabunek ba- 
gażów gwardyi złożonych w kilku stodołach, a któ- 
remi się dywizyą Giełguda mocno obciążyła, trwał 
ciągle. Niemiłe na mnie wrażenie zrobiło, że je- 
nerał Prądzyński przyjął od jen. Giełguda koczyk 
pochodzący z tego rabunku. Nazajutrz otrzyma- 
łem rozkaz zdać komendę Sierakowskiemu, a sam 
osobiście udać się do głównej kwatery, do Tyko- 
cina. Ruszyłem więc, jedynie z adjutantami mo- 
jemi i z ordonansem. Na wysokości Mężenina ja- 
dąc konno, natrafiłem na prezesa rządu, księcia 


możności dać mu innej monety, czemu ci zaprzeczają; 
nie przytacza na pewne, czy użył tej sumy na restytu- 
cyę, czy na cele dobroczynne, raz utrzymywał, że dwie 
z osób restytuowanych umarło, jedna żyje, teraz zaś 
powiada, że to tajemnica spowiedzi; równocześnie pra- 
wie wymienił listy polskie, a Tobolski zaraz potem ku- 
pony od obligacyj za nie otrzymanych, gdy tymczasem 
Tobolski nie utrzymije, aby był osobą restytuowaną 
itd.; szczególniej zaś podniósł zastępca nadprokuratora 
sfałszowanie protokułu przez świadków stwierdzone. 

Do okoliczności obciążających zalicza prokuratorya 
wszystkim obwinionym nadzwyczajną wysokość szkody 
i zmyślanie okoliczności fałszywych, prócz tego Tobol- 
skiemu, że korzystał z chwilowego położenia rzeczy, i 
że naruszył obowiązek właściciela hotelu czuwania nad 
własnością gości, Breitlowej zbieg zbrodni z przekro- 
czeniem i również korzystanie Z położenia chwilowego. 

Jako okoliczność łagodzącą przyjmuje „prokuratorya 
dla pierwszych dwojga obwinionych, że nie byli nigdy 
karani sądownie, oraz że 1%, roku siedzą w śledztwie, 
dla ks, Brzechwy, że nie był dotąd karanym sądownie. 

Wniosek tedy czyni prokuratorya następujący: aby 
sąd uznał Karola Tobolskiego i Karolinę Breitlową 
winnymi zbrodni kradzieży, ks. Brzechwę zaś winnym 
uczestnictwa w kradzieży, i aby sąd skazał pierwsze- 
go na 8 lat więzienia, drugą na 7 lat więzienia, oboje 
z jednorazowym postem co tydzień, trzeciego na 4 lata 
więzienia. 

Obrońca wszystkich trzech oskarżonych Dr Faustyn 
Jakubowski starał się przedewszystkiem udowodnić, 
że nie ma przedmiotowej istoty czynu. Śledztwo ani 
rozprawa ostateczna nie wykazały bynajmniej, aby śp. 
Sznaga był przed Śmiercią w posiadaniu brakujących 
listów, na to nie ma najmniejszego dowodu, owszem 
że miał pieniądze u ró. 


jątku; tyle a nawet więcej było u Helcla złożonych. 
Z posiadania kuponów żadną miarą wnosić nie można 
o posiadaniu odnośnych obligacyj; kupon to pieniądz, 
zatem kto inny może mieć kupony; kto inny obligacye. 
Obrońca rozebrawszy jeszcze kilka pomniejszych SZCZE- 
gółów, i wykazawszy sprzeczności W zeznaniach świad- 
ka- Mierzejewskiego, na których głównie prokuratorya 
buduje dowód przedmiotowej istoty czynu, zakończa tem, 
że nie ma przeto ani jednej okoliczności, któraby pra- 
wnie udowodnić się dała, a tem samem brak jest isto- 
ty czynu, 

8 Gdzie nie ma czynu, tam nie ma winy. Gdyby przeto 
nie liczne poszlaki, jakie podniósł z. nadprokuratora 
przeciw Tobolskiemu, obrońca uważałby obronę za skoń- 
czoną. Z obowiązku jednak swego poszlaki te osłabić 
winien. W tym celu zwraca uwagę, że wymiana ku- 
ponów u bankiera lub w urzędzie podatkowym nie 
może być uważaną za zacieranie śladów zbrodni, jest 
to bowiem najjawniejsza wymiana. Rozmowa Z p. Sa- 
rafińskim jest naturalną, o czemże bowiem miał mówić 
z urzędnikiem, który mu często kupony wymieniał. 
Gdyby Tobolski w ten sposób chciał był zatrzeć ślad 
zbrcdni, to byłby się przy pierwszej wymianie kupo- 
nów wypytywał o manipulacyę, a nie dopiero przy 
czwartej. Co do obecności na miejscu czynu, trzeba 
najprzód wiedzieć, gdzie czyn był popełniony, i w 
ogóle, czy był popelniony, Wyłuszczywszy jeszcze kil- 
ka poszlaków, które tracą swą siłę już przez wywód 
o przedmiotowej istocie czynu, starał się W końcu obroń- 
ca wykazać liczebnie, że Tobolscy byli w możności 
wykonać te wypłaty, jakie wykonali. 

Karolina Breitl miała wprawdzie obligacyę Nr. 12.106, 
nigdzie jednak nieudowodniono , aby obligącya ta z 
kradzieży pochodziła, choćby nawet list zastawny za 
tę obligacyę dany z kradzieży pochodził; — obliga- 
cya ta jest rzeczą pochodzącą z kupna. Zmieniając ku- 
pon przez Hammera, bynajmniej nie ukrywała śladów, 
była kelnerką, musiała być ciągle. w domu, nie mogła 
przeto wyjść za jego zmianą, że Się kryła przed nim 
z pieniędzmi, to jedynie dla tego, że chciała się prze- 
konać, jaki to jest człowiek, który ma być jej mężem, 
się żenić ma ochotę z nią 
czy z obligacyą. Tajemnicę jedynie pragnęła zachować 
przed siostrą, jak się bowiem sąd miał sposobność 


uwięzieniu Breitlowej ośmieliła się nawet zastawić jej 
pierzynę i poduszkę, a skórę sprzedać. 
przedstawił jeszcze obrońca, że mogła sobie była przez 
kilka lat uzbierać sumę, którą wydała za obligacyg. 
Jeśliby zaś była wzięła udział w kradzieży, to z pe- 
wnością udział ten niebyłby tak mały jak 900 zł. 
na 22.000. Była zaś obecną na miejscu czynu, jeźli 
ten w ogóle został spełniony, bo tam z obowiązku 
swego jako kelnerka być musiała. 

X. Brzechwa jeźli się przyznaje do wymiany listów, 
to z tego bynajmniej nie wynika, żeby one pochodzi- 
ły z kradzieży lub żeby o tem wiedział, że z kradzie- 
ży pochodzą. Że nie pochodzą z kradzieży, wykazał 
obrońca mówiąc o przedmiotowej istocie czynu, lecz 
nie ma także dowodu na to, że wiedział, iż z kra- 
dzieży pochodzą, albowiem otrzymał je na spowiedzi. 
Prokuratorya pragnie nieprawdziwość tego tłumaczenia 
wyprowadzić ze sprzecznych odpowiedzi X. Brzechwy. 
Nie ma w nich jednak żadnej sprzeczności; X. Brze- 
chwa był zakrystyanem i w zakrystyi spowiedzi słu- 
chał, czy więc dostał przy konfesyonale, czy w zakry- 
styi, to wszystko jedno. Dalszą sprzeczność widzi pro- 
kuratorya w tem, że na różne monety zmieniał; gdyby 


Czartoryskiego, który koczem odkrytym, mając 
obok siebie księcia Henryka Lubomirskiego, czte- 
rema końmi pocztowemi dążył za armią. Spo- 
strzegłszy mnie książę, zaczął ze mną rozmawiać; 
a widząc, że mnie męczy jechać konno obok po- 
wozu, mówi do mnie: Niech pan Jenerał odda 
konia ordynansowi, a siądzie z nami — co i zro- 
biłem. Usiadłszy naprzeciwko księcia, ten mię za- 
pytuje: „jakże pan jenerał znajdujesz , że rzeczy 
idą?“ Odpowiedziałem mu: „„Tzeczy idą jak naj- 
gorzej.“ „W czemże to idzie tak źle? — Odpowiedź 
moja była: „„robimy forsowne marsze, aby się do 
nieprzyjaciela zbliżyć, a gdy go dosiągamy, zaczy- 
na się wahanie, zamiast na niego uderzyć.** „A ko- 
góź pan Jenerał za winnego uważasz ?* Odpowie- 
działem mu: „„nie masz nikogo, coby był wolny od 
winy““— Książę umilkł, bo moja odpowiedź, oczy- 
wiście samego Skrzyneckiego obejmowała. Dla te- 
go bardzo przykre na mnie wrażenie zrobiło, gdy 
zajechawszy przed główną kwaterę w Tykocinie, 
wysiadłszy z kocza razem z księciem, weszliśmy 
do pokoju Skrzyneckiego, i książę zamiast jakiego 
wyrazu nagany i powołania mnie do powtórzenia 
powyższej rozmowy, mówi do Skrzyneckiego: je- 
nerale, tak prędko ruszasz z armiją, że ciebie 
trudno pocztą dogonić. Skrzynecki wziął te słowa 
za dobrą monetę. Jakeśmy długo bawili w Tyko- 
cinie, tego niepamiętam, ale zdaje mi się, żeśmy 
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był chciał ukrywać jakiekolwiek ślady, to nie potrze- 
bował zmieniać listów na obligacye lub na iune listy, 
ale wprost na gotówkę, gdyż bankierzy notują tylko 
jeźli sprzedają listy. Czy otrzymał na restytucyę czy 
na cele dobroczynne, również wszystko jedno, jest 
to tajemnica spowiedzi, do której wyjawienia nie jest 
obowiązany. Obligacye otrzymane u Epsteina znalazły 
się potem u Tobolskiego — cóż ztąd? nie wcho- 
dzę w to, czy Tobolski jest restytauowanym czy nie, 
bo to jest tajemnica spowiedzi, ale nie ma zresztą 
dowodu i na to, że Tobolski był w posiadaniu tych 
obligacyj. — Również tajemnicą spowiedzi jest, czy 
oddał restytucyę czy mie, albo szanujemy tajemnicę 
spowiedzi, albo nie, jeśli ją szanujemy to niepowin- 


niśmy nalegąć, aby ją wyjawił. Podnosi prokurato- 
rya, że od chwili śledztwa ustała wymiana kuponów, 
lecz gdzież dowód, że obligacye do nich należące 
nie są gdzie złożone w depozycie, gdzież dowód, 
że nie „zostały wymienione tylko w skutek opieszało- 
ści właściciela? Wszakże obligacye zabrane Tobol- 
skiemu podczas rewizyi, także nie są wymienione, 
bo leżą od 1/, roku w depozycie sądowym opieczę- 
towane; prawodawca widać także liczył na opieszałość 
ludzką, kiedy postanowił przedawnienie kuponów. Co | 


do sfałszowania protokołu, zwraca obrońca uwagę, że | 
najprzód zarzut z tego zrobiono podczas rozprawy 
wszystkim trzem obwinionym, teraz tylko X. Brzechwie, 
z tego pokazuje się, że kiedy go można było zrobić 
wszystkim, to go też niemożna robić żadnemu, a tem 
samem X. Brzechwie. Dalej dowodzi obrońca, że sfał- 


szowanie jakichkolwiek Nrów byłoby bez cela, gdyż 
w każdej chwili można je było otrzymać od- bankie- 
rów lub od dyrekcyi funduszów indemnizacyjnych. 

Zarzut przekroczenia bezpieczeństwa cudzej własno - 
ści, o co obwinioną jest Breitlowa, odpiera obrońca 
twierdzeniem, iż najprzód obwiniona ani dywanika, ani 
skóry nie wzięła sobie samowolnie, zresztą wynagro- 
dzenie jakieś zawsze jej się należało za służbę kilku- 
tygodniową. : 

Okoliczności obciążających i łagodzących obrońca 
wcale nie rozbiera, udowodniwszy bowiem, że nie ma 
istoty czynu, zbyteczną by było rzeczą zastanawiać się 
nad tem, czy ta lub owa okoliczność obciąża lub la- 
godzi czyn, który się nie wydarzył. Dlatego wnosi, aby 
sąd wszystkich oskarżonych uznał za niewinnych. 

Po krótkiej replice z. nadprokuratora i ostatniem 
przemówieniu obrońcy, zawiadomił przewodniczący radca 
sądu kraj. p. Korczyński, iż ogłoszenie wyroku 
nastąpi dopiero jutro t. j. w sobotę o godzinie 6tej 
wieczór. Wyrok ten będziemy mogli przeto ogłosić, w 
dzienniku naszym dopiero w poniedziałek. 


Kronika miejscowa i zagraniczaa. 

Hórałsów 25 listopada. Dzień dzisiejszy po opa- 
dnięciu mgły rannej, był jakoby powrotem do ciepłej 
jesieni, i tylko błoto miejskie, wytrwale nieuprzątane, 
przypominało nam, że słońce nie wystarczy dla tych 
eo chodzą po ziemi. 

— Na weteranów polskich w zakładzie Śgo Kazi- 
mirza w Paryżu pod opieką Sióstr Miłosierdzia otrzy- 
maliśmy : 

Od N. N. z pod Krosna 25 złr.; — co wraz z po- 
przednią sumą 650 złr., 3 złr. w srebrze i 20. franków 
w złocie, czyni 675 złr., 8 złr. srebrem i 20 franków 
złotem. 

— W Muzeum Techniczno-przemysłowem jutro w nie - 
dzielę od 4ej do 6ej godziny po południu odbędą się 
następujące popularne wykłady: 

Od 4ej do 5ej prof, Dr Radziszewski: „O pa- 
leniu się ciał* (wykład pierwszy objaśniony doświad- 
czeniami). sa 

Od 5ej do 6ej prof. Dr Janikowski: „O po- 
karmach pod względem hygienicznym, 0 poznawaniu 
ich dobroci, tudzież zanieczyszczeń przypadkowych 
lub umyślnych* (wykład czwarty). 

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojej płci. 

— Temi dniami otwarto przy ulicy Szczepańskiej 
sklep pod napisem: „Mały Bazar*. Jest to przedsię- 
biorstwo nowe u nas, które z małych początków mo- 
że urość w rozmiary bardzo rozległe i łączyć w so- 
bie instytucyę zaliczkową, sklep ubogich, interesa 
komisowe, a nawet zakład licytacyjny. Ale nawet i w 
dzisiejszych swoich szczupłych rozmiarach zakład ten 
wielkie nastręczać jest w stanie dogodności i korzy- 
ści dla publiczności. Jest to bowiem pewnego rodzaju 
tandeta w porządnem znaczeniu tego wyrazu. Kto ma 
jakiś przedmiot do sprzedania, nie śmie tego nieraz 
uczynić albo też nie wie, gdzie się udać i woła pier- 
wszego lepszego żyda z ulicy, który oczywiście da mu 
tyle c» chce, a tem bardziej, jeśli postrzeże, iż sprze- 
dający zmuszony jest sprzedać. Bywa też często, że 
rękodzielnik pozbywa nowy wyrob za bezcen, jeśli się 
znajdzie w potrzebie, albo niemając sklepu, nie może 
gotowego towaru pozbyć. Wszystkim tym niedogodno- 
ściom zapobiedz zdoła „Mały Bazar“. Kupi on zaró- 
wno wyrób nowy od rzemieślnika, jak stary sprzęt od 
zubożałego lub przyciśniętego potrzebą, da zaliczkę 
na przedmiot wzięty w komis, słowem „Mały Bazar* 
kupuje, sprzedaje, pośredniczy w sprzedaży i bierze 
w komis wszystko, co może stanowić przedmiot han- 
dlu albo wymiany. 

Równocześnie otwiera p. Świerczewski przy ulicy 
Szewskiej „bióro zleceń*, które podejmuje się wszel- 
kiego rodzaju interesów , pośrednictwa, w zakresie 
przemysłu, handlu , gospodarstwa spraw pieniężnych itd, 

— Uwija się w okolicy szajka złodziei komi, gdyż 
w ciągu ostatnich parę tygodni popełniono kilka kra- 
dzieży koni, jak np. d. 13 b. m. w nocy w Węgrzeach 
skradziono gospodarzowi Kapuście parę koni, a nąza- 


go zaraz nazajutrz opuścili. Musiano ¿tam jakąś 
komendę tylnej straży mnie powierzyć-— Co tylko 
z tego wypadku sobie przypominam, że mając wię- 
źnia pewnego znaczenia, ale nie wojskowego, tylko 
jakiegoś ile pamiętam wysokiego lekarza, widząc 
gospodarza domu i żonę jego mocno zatrwożonych 
bojaźnią zemsty, jaką Moskale na nich wywrą za 
gościnność okazaną w przyjęciu głównej kwatery 
naszej, dałem im radę, aby mi mego więźnia wy- 
kradli, kazałem go zamknąć w pokoju mającym 
drugie drzwi, któremi gdy go wykradną, okażą 
nieprzyjacielowi swoją przychylność. Dla czego 
dywizyą Giełguda odesłano do Łomży, tego nie 
pojmuję. Ale mi *się zdaje, że Prądzyńskiego plan 
był trzymać się Narwi i obrać ją za podstawę 
naszych działań. Myśl „mogła być nie zła. Wiem, 
że wróciłem do Łomży — co sobie tylko z tego przy- 
pominam, żem z miejsca tego napisał do. wodza 
naczelnego prośbę, aby mnie uwolnił od służenia 
pod Giełgudem, na co w odpowiedzi odebrałem 
rozkaz stawienia się w głównej kwaterze, zosta- 
jącej w Bełowie. i 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


—— mp 


yie en pen a a ..- pa a I 
- -— z ` m z mał: Rup | ZET peppa 4 hs 
WN TTT Tw PE EAT OA T al a ka 2 aaa ZAK aaa 
r « » "xd - d vr x EP PP G 1.4 


CZAS z Niedzieli 26 Listopada 1871 | | 3 


m 
oo WANEKO 
Przyjechali do Krakowa od 23go do 25go listopada. 


HOTEL POLLERA: P. Gross właśc. dóbr z Galicyi, 
J. Skrzyński wł. d., Torosiewicz |wł. dóbr, S. Kwiat- 
kowski, 8. Komornicki, Edward Homolacz właśc. dóbr, 
A. Hopen wł. d., J. Sznaurek, A. Porembski właściciel 
dóbr, L. Trzetrzewiński, S$. Reiner z Galicgi, M. Sonen- 
feld z Prus, Mandel kupiec z Wiednia, H. Lauterbach 
kupiec z Wrocławia, G. Dawidow właściciel dóbr z Ro- 
syi, Mosler kupiec Z Prus, J. Rosner kupiec z Rechen- 
dorfu, Apolinary Jaworski właśc. dóbr ze Skarzowa, 
H. Merstedl kupiec z Lipska, Edward Risz kupiec z 
Węgier, Adam hr. Los właś. dóbr z Bobina, Rybak z 
Wadowic, B. Ber kupiec Z Lipska, Erler adwokat z 
Biały, K. Barobas kupiec i Kazimierz Bucki kupiec z 
Bielska, R. Posenhamer z Szczepanowice, F. Serafiński 
oficer z Czech, X. Cypser z żoną Z Hohenbachu. 

HOTEL SASKI : Jan Noskowski z Warszawy, Koa- 
stanty hr. Przezdziecki i Gustaw hr. Przezdziecki z War- 
szawy, Marya Ledóchowska wł. dóbr z Wołynia, Zenon 
Słonecki wł. d. z Jurowiec, Ignacy Parniewski z Kon- 
gresówki, Józef Kaltenberger kupiec z Wiednia, Józef 
hr. Jabłonowski właśc. dóbr z Galicyi, Wiktor Klobasa 
wł. dóbr z Zręcina, Jakób Wiktor wł. dóbr ze Lwowa, 
Franciszek Jasiński właś. dóbr z Zahajpola, Eugeniusz 
Żurowski z familią z Podola, Zygmunt Dembowski wł. 
dóbr z Rokitnicy, Feliks Gniewosz właśc. dóbr z Ga- 
licyi, Edward Dzwonkowski wł. d. z Galicyi. 

HOTEL DREZDENŃSKI: A. Bogdanowicz właściciel 
dóbr z Podola, Michał Krysiński z Radymna', Ferdy- 
nand Otto kupiec z Lipska, Piotr Szujski właśc. dóbr 
z Galicyi, Przecław Sławiński wł. dóbr z Kleczy, Bal- 
taziński z Tarnowa, Ludwik Zakrzewski z Poznania, 
Dyonizy Hanicki z Rosyi. . 


Nadesłane. 


Wszystkim chorym przywraca siłe i zdrowie bez le- 
karstw i kosztów kevalesciere du Barry z Londynu. 

Usunięcie wszelkich chorób, bez lekarstw i kosztów za 
pomocą delikatnej Revałesciere du Barry z Londynu, 
tańszej o 50 razy od innych lekarstw. Wyciąg z 72,000 
świadectw wyleczenia chorób KATE, nerwów, brzucha, 
piersi, płuc, gardła, krtani, gruczołów, nerek i pęcherza, 
M, co na żądanie przesyła się odpisy świadectw bezpłatnie 
i franco 

Świadectwo Nr 64,210. Neapol 17go kwietnia 1862. 

Szanowny Panie! Od siedmiu lat cierpiąc na wątrobę, 
schudłam i opadłam z sił. Nie byłam w stanie ani czytać, 
ani pisać; nerwy w całem ciele drżały mi, złe trawienie! 
ciągła bezsenność i rozdrażnienie nerwowe nie „dały m* 
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Rzym 23 listop. Rosya mianowała znów peł- | monarchii, to z pomocą te i ini | 
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a Apa r E E A DIaku Sp a rzymoje, nam się elukubracyą pychy bez dostatecznego je- |traktowano z Ludwikiem Wodzi mę waz 
apar te poróżnił się z Wat zek A ri iw 3 o-|szcze powodu. Poczekamy na rezultat. Zawsze je- | wejścia do gabinetu lecz układy rozbiły dro 
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Php ARLA i pyta a IE yn ster władzy, nie zwykł do takich uciekać się ma- w a 24 listopada. Na dzisiejszem po- 
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rd rzy i . eż, jeżeli nas informacye nie mylą, a NR 
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W uwagach o nowym gabinecie podanych na |które jedn ie poż umiy iedniu będącymi, | oza, iż ministeryum nie poda się do dymisyi 
wstępi» dzisiejszego numeru naszego pisma, nie|nia j jednak o ile wiemy, do żadnego porózumie- |powogu różnicy zdań z ścia GOA 
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tak srogi nie jest bez przyczyny, a znając ten |mi odnoszącemi się do nstalenia stosunku monet powołana.  Wybijano okna deputowanym katoli- 
dziennik, szukać jej wypada, tem więcej, że ma złotych do srebrnych, wprowadzenia ustaw o ban- ckim. Proklamacya burmistrza ostrzega groźnie 
on coś więcej na Oku niż ugodę galicyjską, cho- |kach i o obiegu monet papierowych. Dalej przy- przed „spiegowiekańi). i 
Pra z res c sido c mówi. Wie bowiem N. fr |szło do sprawdzania niektórych wyborów wątpli- |; pe ke 24 listop. Podczas wczorajszego przy” 
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A N Ry a posze dA gi a, i wały powód do agitacyi wyborczej. Wreszcie izba A Wad pz Sac ; potrzeba atoli, 
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` KYE stra Pe Ae jego i elegacyę, zgoła | wadzeia noweli do ustawy karnej 0 zachowaniu | szych g e dla uch, jak mianowicie dla na- 
Bolazów, 2 oki Ra 4 SRP rafi i gor e z nimi |się duchwieństwa w obec postanowień rządowych. pk ję r gg dyplomatycznych i konsularnych je- 
Eda zad 0 rara już | fr. Presse w ta- | Artykuł ten dodatkowy brzmi: „Kapłan albo inny pały) ppor tee władz poważanie; są to konieczne 
Eb Fa ldr z e y: i zpeopinśik sługa kościelny, który pełniąc swoje powołanie, | wschodem Thiers anarei stosunków Zachodu ze 
AŻ A At. a A tel lał się po ę a sła- |albo z powodu jego pełnienia publicznie wobec tła- | skiego > a jers do ożył, że przez posła francu- 

ością. SKĄC b A > gniew udany, bO do rze- |mu albo w jakimkolwiek kościele, albo na innem ja- ay > 4 li prześle odpowiedź Cosarzowi. 
osy aiotogo 0) tp wodu? Cóż znaczy Owo sta- |kjem miejscu przeznaczonem dla zgroma ań: fali aryż z listopada. Dzienniki radykalne we- 
nowcze, Ja Ah ke | stronnictwa, które ma po- |gijnych, wobec wielu ludzi bierze w sposób mogący mał y młodzież, aby udała się do Wersalu z żą- 
pierać p” ai ej A , orzeczenie, że 0 żadnej dy- | naruszyć pokój publiczny, sprawy państwa za przed- di U Ó kary zawyrokowanej na Rosse- 
skusyi 2 R ih owy. nawet być nie może, chy- | miot wygłoszenia albo rozbioru, karany będzie wię- |} oło stu osób udało się do Wersalu i wysła- 
ba tylko w ? aa sraciej że zwycięzcy Hohenwarta |zieniem aż do lat dwóch.“ to delegowanych do Thiersa, ale ten ich nie 
są dość silni, aby nie ścierpieć Grocholskiego w| Do wniosku tego dodane są artykuły odnośne przyjął, Berthelóćmy dał delegatom napomnie- 
uowym gabinecie; > pace, że ugoda z Galicyą | kilku kodeksów zagranicznych. Minister bawarski nie, poczem ci zaniechali zamierzonego zwołania 
to rzecz ohona l noga e: pierwszą zaś spra- Lutz wprowadzał tę sprawę w Izbie z gorliwością, yanki p s s BU i 
bope e rea R * AZ jakiej dał już dowody przeciw katolicyzmowi. dziś jam z listop. Komisya ułaskawień odbgdzie 
„a kóz „klei tej fr. rar „O: iż| Po długiej mowie ministra członkowie centrum | gat wości te À Ais prow: Zdaje się nie ulegać 
masa Ke hreh i by. „s0bie A postąpić | Reichensperger z Olpe i biskup Ketteler odpierali EA A zórówie sza część rekursów więźniów 
z Po e ju gł 48009 z Czec r w osta-|zarzuty jego i dowodzili, że ustawa taka zaszkodzi |” zed A g i ierć, odrzuconą zostanie. — 
tniej chwili, biet z S y już mieli przyjść do Ra- | więcej państwu niż religii, a ten ostatni rzekł, iż | „6 Brnie za Do: Z powodu mianowania bisku- 
dy pae E » enm, te stronnictwo nie- |jeźli prawda jest, co minister Lutz twierdzi, iż re- Pw gt miał ałokucyę, w której wzywał bisku- 
migeen N zpr przybycia Czechów. Tak |ligia zawadza państwu, to należałoby ją chyba raz ahdith LAAT Aa ti gi him swoich urzędów. 
tet, CRA 4.7] chcjaki fr. Presse, A EE ijej|na zawsze zakazać, a wtedy może dopiero miało” | ję oka ad ulla donosi, że zmienione będą bul- 
NOA E oj y obecności Polaków to jest |by państwo zupełną wolność. Po parogodzinnych | ; = ieskie urządzające, conclave, aby przyspie- 
delegacyi wybranej przez sejm w. Radzie państwa. | obradach izba uchwaliła wziąść ustawę pod szcze: szyć wybór przyszłego papieża, gdyż zachodzi o- 
Wyrachowała zapewne, że lepiej odpowiada roz- |gółowe obrady; centrum zaś głosowało, aby wnio- bawa. wmjogzapia sip ZP 
wiązać sejm znow wybory zarządzić. Mo-|sek odesłać wprzód do komisyi. Rzeczywiście dzi- Bern 24 listop. Rada narodowa odrzuciła 64 
że Ją też i jeden Z rajowych dzienników, prze-| wić się można, że kwestya tak wielkiej wagi wzię- głosami przeciw 42 wniosek zaprowadzenia podat- 
REA g ciapa as rozwiązaniem sejmu przeko- | tą została pod rozprawy bez opinii komisyi kody- ku od tytoniu. 
nał. sę yy b 4 M nastąpiła, delegacya gotowa | fikacyjnej, a lubo nie wyszłaby z niej pewnie wbrew Amsterdam 24 listop. Indép. belge utrzy- 
pe 0 rak W zj 1 bróździć w kampanii o |duchowi rządu obecnego, wszelako ustawa byłaby | ule że prawie pewną jest rzeczą, iż Francya wy- 
bezpośrednie wy A e więc mieć chłopów |może nie w tak ogólne rozbita wyrazy, z których powiedziała traktat handlowy z Anglią. | 
i świętojurców s c je y dwa razy mniej, ale pe- |można wydobyć, co kto zechce. Konstantynopol 24 listopada. Ogłaszają 
wnych centralistów. Ma więc trzeba sóbie teraz| Następnie odczytano zawiadomienie prezesa Izby urzędownie, iż oszczędności zaprowadzone dotąd 
postąpić, aby Grocholski musiał podać się do dy- | Simsona o złożeniu prezydium bez powodów, a jak przez rząd obecny wynoszą 13'/, milionów fran- 
misyi, a delegacyi żadna inna prócz abstencyi nie | domyślaliśmy się wczoraj, powodem była kwestya ków; dalsze oszczędności są zapowiedziane. m) 
pozostała droga. Do tego prowadzić nie omieszka |regulaminu. Telegraf zawiadomił nas wczoraj, że 
postępowanie, jakiego po ks. Auerspergu W. freie | Simson na nowo wybrany został. Bo też złożenie 
Presse wymagać się zdaje. Pokaże się zaś wkrótce, | urzędu było nmyślnym krokiem dla wzmocnienia 
czy to taktyka jej tylko, czy całego stronnictwa, | nowym wyborem stanowiska swego. 
i Ik dalece sory rząd do, niej się przychyli. _ | Otrzymane dziś wiadomości telegraficzne z Bru- O” tat wssrebino 6150 osy r e 
resztą nic e SSE silniejsi czują Się | kselli są nieco obszerniejszem powtórzeniem wczoraj | 307: j—Akcye banku 51E A OOOO 
centraliści, tem Ha są jA a nowemu gabineto- |już nam telegrafowanych. A mianowicie, że rada BOR Tonin CZE Gre a A 
Whi WG ppe jak ży y y żadne porozu | miejska postanowiła zwołać gwardyę cywilną dla Do pA — Lombardy 200:60. — Losy z roku 
mienie się z Folakami i e Doene , tak znów me|obrony ciała prawodawczego, albowiem burmistrz | Napol LOID S 97 1: fränco-austr. 126— -— 
zadawala ich bynajmniej LR nie wyborów bezpo- |zapewnił rząd, że nie potrzeba zwoływać wojska. wał eony 9'28—.— Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
Średnich w zasadzie. B.A ości byłoby dowodem, | Prezes Izby oddał też burmistrzowi dozór nad Izbą. = <A Akcye kol. Liwow.-Czerniow. 170:— — 
gdyby rząd nie wziął tej Sprawy Ww rękę, nie po-| Mimo tego pospólstwo wyłamało kraty pałacu mi- y ków północ. - wschod. 16450. — Akcye banku 
stawił jej bez ogródki w pogiamacie iw Izbie. Rada | nisterstwa robót publicznych i z trudnością ustą- SiE by. (COSPI DAN 105:—. — Akcye banku 
państwa musi być od sejm krajowych wyzwolo- |piło z placu przed pałacem ciała prawodawczego „korka (io ry A w. srebrze, 107, „M0ią 
ną; federalizmowi mus! być postawiona raz na za- ;|indemniz. gal. 7525. — Akcye banku wiedeń. dla 
wsze zapora: oto stanowcze żądania N. fr. Presse. 
Żałować przychodzi ks. Auersperga, który ma odrazu 
dokorać tego, czego ani Schmerling ani Beust, ani 
całe bitrgerministeryum dokonać nie zdołało. Dro- 
go opłacić będzie musiał pomoc obiecaną Giskrów, 
Herbstów, Kurandów — ! to jeszcze pytanie: jak 
długo tą pomocą cieszyć Się będzie ? 

Bo nie dość, że ma zapewnić hegemonię pod 
płaszczem wiernokonstytucyjnym, centralizm pod 
formą parlamentaryzmu, ale jeszcze żądają po nim, 
aby przywrócił zachwiany porządek i powagę prawu. 


jutrz w nocy w Nowój wsi narodowój także parę koni. 

— Od d. 1 grudnia utrzymywaną będzie codzienna 
posyłka piesza pocztowa między Zakopanem a Nowym 
Targiem, w miejsce dotychczas 4 razy tygodniowo - 
trzymywanćj. 

— Pewien dziennik prowincyonalny w Królestwie 
Polskiem napisał o znanym W okolicy obywatelu , że 
wyjechawszy do Krakowa, życie sobie wystrzałem z 
rewolweru odebrał. Za nim powtórzyła tę nowinkę 
Gazeta Warszawska, i ta wpadła w ręce żony. Mo- 
żna sobie wyobrazić, CO się działo Z nieszczęśliwą po 
przeczytaniu tej okropnej wiadomości. Rozpacz żony, 
| dzieci i krewnych mogła była przyprawić niejednę z 
| tych osób o ciężką chorobę, gdyby rozesłane telegra 
my nie były przyniosły zaspokajającej odpowiedzi na 
tę lekkomyślnie puszczoną nowinkę. Ów bowiem za- 
strzelony obywatel w pełnem zdrowiu przechadzał się 
po ulicach Krakowa. Zkąd taka wiadomość mogła by- 
ła powstać? Na żarcik za okrutna, na zemstę za ni- 
kczemna. 

— N., Fr. Blat doncsi, że d. 9 b. m. kapitan 
Urschitz stojący W Stanisławowie odebrał sobie Życie 
wystrzałem Z pistoletu w pobliskićj wsi Podbierczu. Nie- 
wiadome są powody eamobójstwa. Oficer ten waleczny 
i wykształcony, starał się o pozwolenie zawarcia mał- 
Żeństwa i otrzymał takowe w lipcu, ale też od tego 
czasu, dawnićj wesoły, nagle posmutniał, a odebrał so- 
bie Życie w dniu, który był przaznaczony na dzień 
ślubu. 

— Przed niejakim czasem zamordowano w Brukselli 
panią Kandepóel i jéj córkę. Oskarżony 0 tę zbrodnię 
człowiek, został uznany niewinnym. Ponieważ jednak 
śledztwo sądowo lekarskie nie zdołalo udowodnić, która 
z obu ofiar wprzódy poniosla Świerć, przeto wyniknie 
bardzo zawiły proces spadkowy, albowiem nie wiadomo, 
czy córka odziedziczyła po matce jéj majątek czy też 
jeśli córka była wprzódy zabitą, matka umarła bezpo 
tomnie. W każdym z tych przypadków komu iunemu 
pizypadłby spadek. 

— Donoszą z Genewy: przed niejakim czasem wpadł 
w ręce policyi świeżo łitografowany plankiet akcyi 
kolei żelaznój amerykańskićj Erio bez podpisu i bez 
numeru. Rozciągnięto więc cichaczem baczność na lito- 
grafów i na osoby z nimi przestające, i gdy już ze- 
brano niejakie skazówki, zrobiono rewizyę W pewnój 
litografii i u żeranta świeżo założonego banku narodo- 
wego, Berthoy. Znaleziono 200 akcyj, Z których 50 
było podpisanych a reszta nie. Tego samego dnia po- 
nowiono rewizyę, gdy litograf spiesznie wydobył z u- 
krycia kamienie dla zacierania śladów, i znaleziono ka- 
mienie akcyj kredytowych lyońskich i za milion goto- 
wych już akcyj. Maóstwo z tego powodu aresztowano 
osób. 

— Od pewnego czasu wchodzi W użycie kumys, na- 
pój z mleka klaczy, Od Tatarów przeszedł on w uży- 
wanie do Rosyan, gdzie uważają go 7a środek bardzo 
skuteczny, tam mianowicie, gdzie należy odżywiać siły. 

Z tego też powodu w różnych miejscach W Rosyi po-|i proszkąch na 12 filiżanek 1 złr. 50 cent. na 24 iżanek 
wstały jzakłady kumysowe jak gdzieindziej żętyczne ; OCE pe Be apa piaty Dj toku. 
a podobnież w Warszawie istnieje taki zakład a my- ek 10 złr., 2883 Barry du Barry et Com i 
glano o nim także w Krakowie. Słynny chemik w Mo- DEA W RO, Bary w Zrakowie Jakób 
nachium Liebig, który zaprowadził w Europie używa- | Goldwasser , przy ulicy Grodzkiej pod L. 70 obok Wilda 
nie wyciągu mięsnego wyrabianego w Ameryce, rozpo- | Józe Tyrauczyński, aptekarz po „Gwiazdą*; we Lwo- 


. . .ı | wie Rotlender, Z. Rucker; w Bochni Bulsiewicz; również we 
ee a jogo wiam + ją wszystkich miastach u znanych aptekarzów i kupców. Z Wie- 
3 , 


dnia uskutecznia się przesyłka w różne strony za zaliczką 
podpadając jak prawdziwy kumys psuciu się przez da- | lub przekazem pocztowym. 
leki transport. Taka fabryka kumysu powstała właśnie 
w Berlinie. 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskićj, 
otwarta codziennie od godziny llej do 4ej prócz. ponie- 
działku. Wstęp w niedzielę 10 c., w dni powszednie 
20 cent. 

| Dnia 24 listopada śnieg mokry całe przed połu 
dnie; termometr od + 09.4 doszedł do +- 2%8 R. Ba- 
rometr cofa się W górę; o godzinie 6ej rano dnia 25 
listopada stan jego był 328.97, termometru — 10,6 R. 

— W niedzielę dnia 26 listopada, Śgo Piotra w Ale- 
ksandryi, w poniedziałek dnia 27 listopada, Sgo Wa- 
leryana biskupa. 


ira iee się nadaremnie, bez najwniejszej dla mnie 
ulgi. rozpaczy spróbowałam Revalesciere a po 3 mie- 
sięcznem używaniu tejże, dziękuję Panu Bogu za wrócone 
zdrowie. Revalesciere zasluguje na m jwyższą pochwałę, 
wróciła mi ona zdrowie i umożebniła mi zajęcie napowrót 
mego stąnowiska społecznego. Z szczerem podziękowaniem 
i szacunkiem Margr. de Bréhan. 
Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań- 
sza niż lekarstwo, W puszkach zawierających Y funta 1 złr. 
50 C, 1 f. 2 złr. 50 C, 2 funty 4 złr. 50 C., 5 f, 10 złr., 
12 f, 20 złr., 24 f. 36. Revalesciere Chocolatće w tabliczkach 


R JL SEA da w ak So 


Przegląd Polityczny. 


Depesze 1 elegraficzne. 
Kursa. Wiedeń 25 listopada. god. 3 min. 
50%, zjedn. dług państwa we m 57.80. — phi 


Bruksella 23 listop. Bar. Nothomb, czło- 
nek prawcj strony i jeden z członków rady zawia- 
dowczej zakładów Langrand- Dumonceau, zbija w iz- 
bie deputowanych wczorajszą mowę Bara i broni 
silnie swojego bonoru, tudzież honoru swoich przy- 
jaciół politycznych. Izba uchwala wreszcie 64 gło- 
NOZNA || | | mmm sami przeciw 46 zamknięcie rozpraw, a odrzuca 66 
zz mc e e a ECK RARE pace) ROA H umotywowany porządek dzienny 

wyrażający ubo ewanie z powodu mianowania De 

Gospodarstwo, przemysł i bandel, Deckera gubernatorem Limburga. 

— Bruksella 23 listopada. Izba reprezentantów 

Biała 21 listop. Pszenica 6'15, żyto 5'05, ję- prowadzi dalej obrady. Plac przed pałacem sejmo- 
czmień 8-10, owies 1:95, groch 7:20, bób 650, ku-| WYM jest obsadzony gwardyą narodową. Tłum za- 
kurudza 6'80, soczewica 8'20, proso 7:80 tatarka 4*20, chowuje się spokojnie. 
koniczyna 28'—, Siano 1:20, słoma 1:10, konicz 1:60, Paryż 23 listop. Dziś odbyła Akademia 
drzewo twarde 10'—, miękie 7:50, ziemniaki 2'16. |SFoje doroczne posiedzenie dla rozdania nagród 

aŻT RL za cnotę. Legouvé miał mowę, w której rzekł: 

Nasi uwieńczeni tegoroczni zowią się: Chateaudun, 
St. Quentin, Toul, Bietsch, Belfort, Strassburg, 
Coulmier i Paryż. . Przypomina on protestacyę Io- 
stytutu przeciw bombardowaniu pruskiemu, a W 
końca nadmienia, że Instytut protestuje dziś prze- 
ciw pozbawieniu Paryża charakteru stolicy.— Gaz. 
de tey dojo: ap nto A ery A ron powie Moiemamy zaś, że tu © politycznym porządku mowa, 
je posadę posła w Bernie. 1€ e dzienników do- |jako też o konstytucji, 8 nie o policyjnym i ou-| Wiedeń i isiej 7 
nosi o odrzuceniu odwołania się Rossela i Fer-|stawach, bo pierwszy istnieje a drogie = 8ZAN0- nap an 2; pidan 
A A naa i ia wane, zarówno teraz a cawolgj, Ma to być| posłem przy dworze angielskim oii 
, Lugdun 23 listopada. Hr. \hambord wy-|wymierzone przeciw ta zwanej „hobenwartow-| %8 iedeń i zisiej i . ; i 
saa ha carin Aerie do Genewy dła odwie- | skiej erze“, ale ta ani porządku nie zachwiała, ani | dodatek wę So E At E APERO zdr ri zyk ię Eo sk dpikowizy 
ry sięcia Madryckiego i jego żony (Don Car- az, pe porani E ywa kordaja źródła, ae dzić następujący ministrowie złożyli przy- | porządek jazdy i ceny na Kałęjach ilena odd ta. 

$ , sięgę: Ks. j ini- Ź f 

Rzym 23 listopada. Cesarstwo: Brazylijscy | dobrze za, bürgerministerium jak za obecnej ad- ai aE po Bunn E A. NO atak 1 gó. kopmów pepizów 
przy tu wieczór z Neapolu. Jutro ma się od- | ministracyi. Jeżeli zaś gabinet ks. Auersperga ma |G las er, sprawiedliwości; Stremay r,j oświece- 1 Sprzedaje się w” centó ini 

yć Konsystorz, dla mianowania 40 biskupów. | przywrócić porządek polityczny czyli harmonię w |nia; Banbans, handlu; Chlu metzki, rolnictwa; | Czasu, tudzież we zwei kiero PAR 
, 3 iach, 


wiedeń 22g0 listopada. (Targ wołowy). 
Przypędzono na dzisiejszy targ 1678 galicyjskich, 906 
węgierskich i 471 z niemieckich prowincyj wołów; ra- 
zem 8055 sztuk. 

Z tych zakupili rzeźnicy wiedeńscy 1745, z prowincyi 
983, zaś niesprzedanych 327 sztuk wysłano w okolicę. 

Sztuka ważyła od 400 do 750 f. Płacono za sztukę 
od 150 do 240 50 c., a zą cetnar od 28 do 85 złr. 25 e. 

Spirystue. Ceny spirytusu utrzymują się bez zmiany. 
Płacono po 63*/, do 64 c. za stopień. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.“ OOOO oka 
nton obukowski. 


Od Administracyi „Czasu. 


ré 
Nakładem drukarni Czasu wyszedł KKalłlendarz 


Rada państwa w Petersburgu ma teraz rozbierać pro- 
jekt ustawy wzajemnego zabezpieczenia od ognia rucho- 
mości przez zarząd Towarzystwa Kredytowego ziemskiego 
w Królestwie Polskiem. 


TRESC OBWIESZCZEN URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiój z d. 23 i 24 listopada. 


Posudy: Adjunkta sądu obw. w Złoczowie (800 zł.). 

Licytacye: D. 26 stycznia r. p. w sądzie obw. w Zło- 
czowie sprzedaż przymusowa praw Adia g w stanie biern. 
dóbr Dziewiętniki na rzecz spadkobierców Jana Boczkow- 
skiego. — Dnia 8 stycznia w sądzie pow. w Krzeszowicach 
przymasowa sprzedaż realn. N. 20 w Bolechowicach.— D. 10 
stycznia w sądzie pow. w Gródku sprzedaż przymus. realn. 
N. 99 w Kamienobrodzie.— Dnia 14 grudnia w sądzie obw. 
w Stanisławowie sprzedaż przym kaucyi dzierżawnej 5000 zł. 
danej p. hr. F. Golejewskiej na rzecz J. Agopsowicza. — 
Dnia 20 grudnia w sądzie pow. W Kossowie licyt. przym. 
realn. N. 117 w Wierzbowcu.— D. 15 grudnia w starostwie 


płac '|sądają| płacą | Pociągi te Fi Odchodzą | Przychodzą 
Kol. połud. St. 500 fr.|ilx 50|LU11 — jím: j sec. torze poł. poł. 
b Pony) tapast At, 230 5u0|229 50 ayetig pahia zyja ap ea żelaznych. į. aae I 
„ pół.C.F. 100 fl.m. k. 90 25|Srebro, kupony . . . 
(gy S kp] W. A. z 50| 66 5(|Talary związkowe . 
w sreb. w. a.|106 25/105 75|Pruskie bi Bs 
Kol. zachod. Czes. za A iiaii 


5%, węg. pożycz. kol. 
(po 300 frk.) 120 złr 


Kurs papierów i pieniędzy. 


Kraków 25 fistopa. i e 
WA „ los. . 


Sreb. now. obr. 100 zł.|28 50 |27 — |; icyjski 
p 90 80 |86 t0 W galicyjskie . . - 


Listy zast. pol. z kup. BE 
z: 6, gal. zakł, kr. włoś. 


Bankn. pol. za 100 zir. 
R ble ros. za 100 rub. 5 „ węgiersk. losow. 
5, zakł, kred. austr. 


Talary prus. za 100 tal.| 1> : 
Baukn. prus, za 150 złr. 85 85, |, zakł, kred. austr. 
spłacal w 33 lat. 


Srebro nowe austr. . f 
Dukat ważny. . 5% Domin. pań. 120 Í. 


73 — Galicyjskiej 
83 - Czerniowieckiej 


wielicki we Wtorek, 
Piątek i Niedzielę 


pi wiedeński i 


Lwów 23 listopada 
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Wezwanie! 
Wzywam p. J. P. Ch, aby przyrależną mi 
sumę złr, 160 w przeciągu dni Zmin zapłacił. 


Opuściłó prasę dzieło : 
TADEUSZ Kościuszko) J. K. KACZMARSKI, Nemam, 


„1 ŚL w Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod L. 67, GA : z imienią i nazwiska d łaczni 
ROZBIOR POLSKI powiększył znacznie swój Skład N NAJ Największy "WS (7223) E |: Mejer. 


Oda SET sku: OU SNr SREBER CHINSKICH Magazyn ubiorów : $ Browar piwny z aparatem 


Do nabycią w Administracyi „Czasu“ i we i zaopatrzył go w wszszelkie przedmioty kościelne jak: menstrancye, kielichy, ciboria, GYO Ś Li > 3 
wszystkich Hsięgarniach. relikwiarze, pacifikały, lampy, trybularze, ampułki, lichtarze it. d., oraz] WtO) (©) i w Lipnicy murowanej, przy go- 
Główny skład w Księgarni D. Æ. | wszelkie potrzeby stołowe jak: tyżki, chochle, Tyżeczki, noże i widelce, tace ró- ' x ścińcu głównym dwie mile od kolei 
Friedleina w krakowie.» inej wielkości, naczynia na ocet i oliwę, solniczki, kandelabry, lichtarze; AN Bochni , 
14-5-10 lustra, miednice i inne potrzeby toaletowe, które po cenach fabrycznych) í | ® i 9 ( 00 ni) oddalony, każdego czasu do 
(1614-5-10) rro dajo. dsejdoje iip cododzić: dnie A, , wydzierżawienia. Wiadomość na miejscu 
Poleca również swój handel win węgierskich i zagranicznych, świec wosko- NOR 4 u właściciela, poczta Wiśnicz 
Nakładem księgarni wych saskich i stearynowych Apollo, tak stołowych jako też kościelnych, S"OĄ W Wiedniu Ste hans latz Nr 5 t a; p 1CZ. | (1724-1-3) 
z wreszcie wszelkie towary kolonialne herbaty, kawy, wędliny krajowe i zagra- SA 9 j ) . m4 


J. £. Żupańskiego w Poznaniu miczne i t. d. i t. d. (1632-1-6) 
wyszło dzieło 


pod tytułem: 2 3 zaleca na zimowę A „Pedro, ubiory zimowe, : ; Y Prakty kant, 
H i S t 0 ry a Nieodzownej potrzeby wag dla bydła NSE futra miastowe i podróżne po najtańszych cenach. y w wieku 13 do 14 lat, znajdzie miejsce 


ościoła Świętego Katolickiego | „„woa,; | ROTY: następujący | ROAN akład wypożyczani i ubiorów. Sox; | w Handlu korzennym W. Markwi- 
a Pace BL ROR AAAA LA Pa | T „AR o | cevńskiega » Podgórzu. 
TT (1668-2-4 


- | X. J. B, Deterta Zastanawiającem jest, jakie rozmiary przybrało hodowanie bydła w departa- 
Wydanie trzecie, znacznie pomnożone | mentach Loire, Durance i Rbône od blisko dziesiątka lat. Albowiem gdy przed 
w dwóch tomach blisko dziesięciu laty rolnictwo było prawie jedynym niestety niewystarczającym 

Tom I, zawiera 470 stron wysżedł. "te e koko sie iudooia, ja jr zeszło teraz do hl anar, roli, a 
jŚCi co|kwitnąca hodowla bydła (przemysł jest nieznaczny) jest zatrudnieniem, ktore wy-| 

bę odl drugiego, łącznie gospodsrzy zajmuje i ich wzbogaca. A gdyby kto sądził, że niezliczone 
trudy, bezustanne i racyonalne pielęgnowanie opasu bydła wywołało tak świetne 


— 


„Wies Etcpanów, 
o milę od Gdowa, 4 a od Krakowa oddalona, 
w dobrej glebie, z wygodnym domem i 


nastąpi w ciągu 4ch miesięcy, cena dzieła i 
ap ag ęcy, ogrodem, dobremi budynkami gospodar- 


| stanowi się na Talarów 4. rezultata — bardzoby się mylił, Jedyny i bardzo ważny środek, przyrząd do ozna- KARD 
„ti > Sadat : x : ke: - . á s jest za przystępną cenę do 
Po wyjściu dzieła cena podniesioną |czenia wartości — który przed 10 laty w tych dystryktach był mitem — tj. wagi dla by- ».J88 z y 
bedzie do 6 Talarów. (1601-39) |dła doprowadziły do tak zdumiewających rezultatów. Albowiem gdy z dawna bydło Gw jk SEL RC WATEK NYC OC abuoji sprzedania. a Wiadomość p. Głów 
A było tuczone i wedle swego wyglądania sprzedawane, temsamem prawdziwa war- Pe Jur wyp ) JP pos? 8 oz w Kępanowie. (1672-13) 
Adwokat tość bydła tylko z powierzchowności dotyczącej sztuki mogła być ocenianą, to przez Losy Ww yplacaim e ratami 
w zaprowadzenie wagi dla bydła, tego wiernego stróża interesu jej właściciela, prze- w kerzystnem zebraniu na najbliższe ciągnienie 1 Grudnia, I Stycznia, I i 15 Lutego. 
0 k B szło się do czegoś zupełnie innego. Waga jedynie jest sprawiedliwością, ona nie 8%, 400 frank. los turecki, ciągnienie 1 Grudnia, 
T. S ar CI ggruen dopuszcza, jak to przy powyższem dowolnem szacowaniu przez kupca inaczej być Piera $ ciągnień, głów. wygr. fr. 600.060, 307.000 pr W tej grupie losów 
t l Bió s nie mogło, aby tylko rzeźnik i handlarz bydła na tem korzystał; oznacza ona naj- 3 irigan Ein ripit E 850.000 pr sd. | grasie rocznie na 28 
ą Reorg » (9. SZOS przód uczciwie zasłużony zysk hodującemu bydło —, a nie krzywdzi przytem by Grupa | 50 złr. los premiowy węgier., ciągnienie 15 Lutego singe en gel a | Ma y À 
j. Ww Wiedniu, Wipplingerstrasse Nr.29 najmniej handlarza bydła. Przytem bydło opasowe należy regularnie przynajmniej iis rocznie 4 ciągnienia, głów. wygr. złr. 450.400, 200.°90 itd. ZRPACAŹ! | E 4. SSC 4 
Š i załatwia wszelkie korespondencye i po-|c¢0 miesiąc ważyć dla dochodzenia, ile mu ciężaru przybyło; zdarzają się ei L E dągnienią. iD wyzna Gif DDN AOON itd. ka ŚTT WA = = "REEF 
PE - k lak; wypadki, że bydle dojdzie do pewnego ciężaru, po czem go wcale nie przybywa, mrdskwieni teg: doulento 1-Liteg y ooónd olge f TAD pi oania = 
ania w języku poisKgim. a czasem nawet waga jego się zmniejsza; aby więc go darmo nie żywić, należy gnienia, główna a zł. 120. 00; 60.000 itd, | t = |" 
U (1333-1-3) go jak najprędzej sprzedać. W tych wypadkach waga oddaje ogromną korzyść. Sasko-Meiningeński los, ciągnienie 1 Marca, rocznie PORT: Szybkie i pewne wytępienie 


3 ciągnienia, główna wygrana złr. 45.000, 30.000 itd. 


Dlatego odzywamy się do wszystkich gospodarzy, gorzelników, piwowarów, fabry- Cena powyższej grupy losów wynosi w zupełności tylko 34 rat miesięcznych po 


É kantów cykru itd., jednem słowem do wszystkich tych, którzy się trudnią opasem||] 70 27: W obec powodzenia, jaki A k żypużzcżać; że wartość kur: Úi AC 

f Bardzo ważne przy nad- bydła słowy: Chcecie mieć ładną hodowlę, obfity zysk, zaprowadzcie wagi dla bydła, Pd pat = Rip? osów po onain WIKIA AA Rosie aniżeli wydania Rote SZCZUT w l myszy, 

H chodz c ch świętach dla jak to powyższe departamenta zaprowadziły, albowiem bez nich nigdy nie dojdziecie Zaraz po złożeniu pierwszej raty i wśród wpłacania gra nabywca » 

i S pi d 4 A rawdziwej wartości bydlęcia, a w obec doświadczonych rzeźn'ków i Eni! zawsze FEA „Qi. ZABCTDIR oj ma wszystkie TO cab ponid ani przez Jago o K. Mość Ce- 

i zan. Fan gospodyn., NIE- |będziecie mieć stratę. Kończymy zdaniem nader bogatego hodownika bydła Arnstona, OAI TIRS ROETE A wieo połacie AA ROC ław a Po alnych looz J|3Tz% Franciszka Józefa I. wy- 

| n. Pah Po a m G [któej mówi: „Spreti osa wagi wa bydła, Ruy wiska koryści magdy doyć ni ||] modzele te za prayehoaea ig Ed cym otwieraj ||| acznym przywilejem 
mniej a . WdaSĆ « ; i i ; : i który zapewni 

* , 3 potraficie ocenić, ; się kwit spłaty ratami, w którym serye i numera losów są wyp sane, 1 tóry zapewnia wła ti UCIZn na S 

orzelń iekarń cukiern. Wagi na bydło wyrabiają w Wiedniu Z. Buganyi S$ Comp.» Sin-|H ścicielowi powyższe korzyści. ł z ą LCZNTY, 

f 8 ? p : gerstrasse 10, a mianowicie po następujących cenach: ę Wszelkie w Aupy istniejące losy tak pojedynczo, jako też w ła którą prawdziwą nabyć można 

Ik -ds f p c I reU. nych grupach sprzedaje na raty i -2- : ) a; 

ku r Wytrzymałość: 15 cet. 20 cet. 25 cet. 30 cet. 40 cet. 50 ce W 0 3 | 

o Drożdże prasowane, | 7770 To złe: 200 zle. 250 ste. 300 zir. 350 ale. dward Fürst, dm bukowy w Wiedniu, Nefryt, f| IF v Krakowie u p. z7. Ja- 

ka z Fabryki pp. Mautnera i Syna W | opatrzone zejaznejni poręczami i funtami. s (1589 1-11) X REA wornickiego; we Lwowie u pp. Kon- 

f Wiedniu, które na wystawach európej- stantego lskierskiego, Adolfa Berlinera, 


skich, jako też przez wszystkich prakty- ER WOZEK GA O NOWE MIOSZCZ |A u p. ushi: w Św tace 


cznych znawców za najlepsze uznane z0- : , à 
y JET E sprzedaje się już w Handlu Win Ada-| ie U p. Stecher v. Sebenitz; w Tarnowie 


stały, i każdy podobny wyrób z innej =a ; Se 
fabryki errar: SE 250, w Zobwóci i sku- : | m N K ! kk sa Gechasodikiegó eas nini T. A. Wislogórski i H. Koy. (1446 4:8) 
teczności przewyższają, przychodzą codzień " 


Floryańskiej w Krakowie. (1720-13) Cena sztuki 50. centów. 
świeże do Krakowa jedynie pada . ; . PTC TWTTY a IW R 
handlu JANA NAGILA przy ulicy W Wiedniu, Seilergasse NASIENIOTOK i nowa Fabryka 
U c. k. uprz. Area- 
założony w 1760 roku, poleca. NĄ ajm do wyiepiania 
cagri n, PUZUTOW, yszy-pol 


G ia i P r r r T 
9-4 w 


Pols 


AC 
ł 


Szewskiej. Zamiejscowe obstalunki u- : l 
skuteczniają si; spiesznie. i tegoż następstwa, jak utratę na- 
W tymże handlu także dostać można sienia i osłabienie mez- a , Szean j a 
Niezmierny wybór materyj jedwabnych [ticnuc v wicamu. sw, |( Owoce Grent 
a LJ L 

i wełnianych na suknie damskie 
LE | m a LE |] 
z Anglii, Francyi i Saksonii. 


wyborowych ogórków mary- 
czander w Wiedniu, Stadt, Po? ) 
go Arcanum z zudziwiającym skutkiem, 
Próbki przesyła się na Żądanie opłatnie. 


mowanych. (1675-1-4) 
Riemergasse Nr. 11. Honoraryvm 20 zt upraszamy: o łaskawe nadesłanie odwrotną 


ERZE SKWER GOA 
Sławny 


3 
| Balsam Vetoriniego. 


(1590-4-16) pocztą 6 pudełek. — Z szacunkiem 
Dyrekcya Przędzalń w Neudau-Burgau. 
Mein weltberiihmtes aia AE pore pipa mi ża jesz- 
ze arca , gdyż bardzo jesteśmy trapie- 
IR 88 t i t u tio n S „Elmi d ) ni tutaj od szczurów, a dwa s AAA 
nur von mirselbst oder G. Ullrich, wien, Judonplatz. 9 pauo = Koman dł Fe) wa 
Preis:  Kiste .20; Y, Kistefi.10%,; /, Kistef.s/, | w Dzielnicy w Kroacyi, 17 Czerwgą Jar r. 
Carl Simon, Erfinder des Restitutions - Fluid e cata sprzedają w: Krakowie pan-J. Jahn, 
Thierarzt, > Gründer der Fluid - Heilmethode. | P o y y onz w Talnowie p. Wielogórski — we 
Wien, HL. Bezirk, Schiffamtsgasse f4 S Sa p. W. Królikowski pod L. 504 — w No- 
(1289-15-20) 3 por p. J. Garan—w Przemyślu p. F, Gaj- 
ec.ka —w Rzeszowie p. J. Schaiter, 
Cena 1 dużego słoika 1 zir. 10 
s Ą r £y małego 80 e. 
BP" Także pojedyncze poreye przesyłają się ża 
pobraniem należyfości pocztą (13529-2-3) 


Powszechnie znany, niezawodny środek 
na cierpienia reumatyzmowe, nerwowe, 
fluksye, ból zębów, ból głowy, wszelkie 
kurcze, czkawki, biegunki z zaziębnienia; 
leczy tak zwany tic douloureux, szkorbut, 
co dzień używany z zimną wodą do płu- 
kania ust, chroni od zepsucia zębów, wzme- 
enia dziąsła i "pozbawia nieprzyjemnego 
odoru ust, leczy wszelkie sparzenia i sie- 
czenia bardzo szybko, podobnież wszekie 
rany niebezpieczne, zastarzałe lub nie- 
zaniedbane i chroni od zgorzeliny (Brand); 
leczy różne słabości ócz, niszczy opale- 
nia od słońca, nadając warzy czerstwość 
i delikatność, gładząc zmarszczki. 

Cena jednego flakonu 1 złr. 50 e. w.a. 
Utrzymują ten balsam w KRAKOWIE 
pp. aptek W, Redyk i Dr Sawi- 
czewski, J. Trauczyński, E. Stockmar 
i J. Jahn, J. N. Walter, — w Tarnowie 
p. Wielogórski — w Bochni p. Niedziel- 
ski — we Lwowie i na prowincyi każda 


prawie apteka i znaczniejsze handle. 
(1631-1-3) 


(1583-3-8) 


KELLER i ALT w WIEDNIU. 


UBIORY MEZ 


po stałych cenach. | 


Ze względu, że nie z Patirodeiy przychodzi sprawiać sobie suknie osobiście w Wiedniu, a Publiczność zamiejscowa może tyll.o 1a rzetelność 
firmy rachować, oznajmiamy, że nasze wyroby począwszy od 1go Października 1871 r. tylko po 


stalych cenach 


sprzedajemy i rozsyłamy. — [Do każdej sukni dołączona jest kartka z ceną i z zaręczeniem , że suknie nie odpowiadające życzeniom 
z jakiego bądź powodu bez żadnej przeszkody napowrót cdebrane będą. 


Ubiory wyborowe na jesień i zimę: 


Woda na oczy D"Grafego 


leczy w krótkim czasie tak chroniczne jak 
l inne choroby oezów, wzmacnia i działa 
polepszająco na siłę wzroku i tysiące Ju lzi 
zawdzięczają temu słynnemu w świecie pre- 
paratowi swe najzupełniejsze wyleczenie, 
co poświadczają codziepnie nadchodzące 
pisma. Cena oryginal.ej flaszki 3 złr. 


Dla chorych na astmę. 


Pomiędzy wielokrotnie zachwalanemi 
środkami przeciw astmie (ciężkoś i odde- 
chu) należy bezsprzecznie Papierewi ñā astmę 
aptekarza B. Fiebay pierwsze miejsce. Uży- 
wanie tego środka nie tylko patychmiast 
sprawia ulgę choremu, KA na długo uwal- 
nia go od tak przykrego cierpienia. Leka- 


Odznaczone w Paryżu 1867. 
Prawie niezbędnie potrzebnym 


okazał się w każdem gospodarstwie domo- 
wem biały Syrop piersiowy G. 4. W. Ma- 


SNEH TOUPA WIDNA 


żę EA AAG pos tired Elegancki Kompletny Dobrze watowany Siedmiogrodzkie SĘ j, pum uznają te skutki, Pakiety 
Z öd niechaj posłuży puj m a = j P> 1-0 SH: (1571-4-) 
| RJ i hni lut, ubió paletot FUTRO PODROZNE 
H „We wszystkich tutejszych dziennikach 5 W erze n SUT( li u z r esienn a e © F T = R : l Powyższe lekarstwa są prawdziwe do 
$| znajduje się polecenie Pańskiego wyrobu |8. dobry i trwały surdut, spodnie i kamizelka e atb jg we AE « wyoganai sgopowgm nabycia tylko we LWOWIE u aptekarza 
z Ee honi d miana y = = p złr, A2, złr. AG, sir. 18, złr. 40, 1. Ruckera. Składy urządza aptekarz Spitzer 
© | dnej flaszki: siari si Pán SE "A > w daleko lepszym gatunku szczególniej dobrego gatunku w nader dobrym gatunku . całe szopowe et Comp. w Wiedniu, Walfischgasse N. 9. 
pa Syro Pański pN zyja jest Cir bez 4 złr. 1%». zKr. 26. zër. 3O zł r. 3O. 
porównania lepszym, aniżeli wyrabiany | ï TEETER | Mod ję GEO = 
ž W Á A E Styryjskie Z kapturem oane Piękne 
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